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p u jące j  k o m u n ik a c y i :

N. 1 2 8 .  K O M IT E T
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

krakowskiego.
C. k. W ysok ie  Prezydium  k ra jow e raczy ło  

pod dniem 2  w rześn ia  b. r. do L. 7 5 6 3  nade­
s ła ć  Komitetowi c. k. T o w arzy s tw a  gospodarczo- 
rolniczego krakow skiego  o d e z w ę ,  klorą c. k. l o -  
w a rz v s tw o  gospodarskie  w iedeńskie wspólnie 
z tow arzystw em  przem ysłow em  N iższe j-A ustry i  
w W iedniu istnie ją c ć m , w zy w a  obywateli k ra ­
jó w  koronnych monarchii A u s tr i  ackiej d° udziału 
w tow arzys tw ie  akcyonaryuszów  w  Wiedniu za -  
w iązan em , podniesienie u p raw y  lnu i konopi a 
zarazem  i przem ysłu  ztąd w y n i k a j ą c e g o  na celu 
mająoem. U w a ż a ją c  p ie rw sze  to stowarzyszeni* 
ja k o  kamień w ęgielny do ożywienia i w znie­
sienia up raw y  roślin w łóknis tych  i opierającego 
się nań p rzem ysłu  k ra jo w e g o ,  Komitet C. k. t o ­
w a rz y s tw a  gospodarczo  -  rolniczego poczytuje 
sobie za obowiązek udzielić swym w spó ło b y ­
watelom kopią nadesłanej odezwy.

O D E Z W A  
c. k. T ow arzystw a  gospodarskiego i Towarzy­
stwa przem ysłow ego .Xizszej-Austryi w Wiedniu.

U p ra w a  lnu i konopi jako i p r zem y sł  na tychże 
roślinach oparty,  w pańs twie aust ryackiem co 
r az  więcej  podupadające ,  wzbudz a j ą  s łu sz ną  
o b a w ę ,  by te ź ró d ła  zarobkowania  niegdyś tak 
obfite, dotyczące  się rolników, ludzi p r z e m y s ło ­
wych i kupców ca łk iem nie upadły .  Gdy cztery  
miliony wrzecion angielskich gr oż ą  całemu lą­
dowi s tałemu zarzuceniem go wyrobami  Inia- 
nemi Niemcy c a łe  z Aus t ry ą  nieposiadają ich 
więcej  nad 7 5 , 0 0 0 ,  i z tego powodu zaledwie 
t rzydz ies tą  część  wła sne j  pot rzeby wyrobami 
swemi pokryć zdołają .

Podniesienie up raw y  lnu i konopi w ra z  z p rze ­
m y s ło m  ł ą c z ą c y m  się z u p r a w ą  tych rośl in,  
staje się w krajach pańs twa  Aus tryackiego  p rz e d ­
miotem tern więcej  naglącym , że^prócz milionów 
wrzec ion istniejących,  wzn os zą  się w Anglii 
s towarzyszenia  i przedsięb iorstwa  w celu upra­
w y i przyrządzenia  lnu w tak wielkich rozmia­
r a c h ,  jak gdyby zamierzono b a w e łn ę  c a łk o w i ­
cie lnem zastąpić.  , ,. .

J a k o  jedyny środek podniesienia lej g a łęz i  
p r z e m y s ł u , ' p o s łu ż y ć  może produkeya takie) ilo­
ści i jakości lnu , jakąby  pokryć można potrze­
by k ra jow e ,  a tern samem nie być zaw isłem  ot 
państw  obcych.

Ja k o ść  w łókna  n iezaw isła  od machin p rzę ­
dzalnych w Austry i j u ż  znanych i używ anych ,
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OLSZEWSKI PIELGRZYM.

Franciszek Olszewski, urodził się w Willanowie, 
pod Warszawą w r. 1769. Straciwszy rodziców, i 
od niemowlęcych prawie lal będąc pozbawionym 
starań i pieczy ojcowskiej i matczynej, jako siero­
ta został umieszczony w korpusie kadetów war­
szawskich.

W r. 1792 miał udział w bitwie pod Dubienką, 
gdzie jenerał Kościuszko przeciw Rosyanom do­
wodził.

W r. 1794 walczył w krwawych potyczkach pod 
Szczekocinami i Warszawą, a następnie kiedy Ma- 
daliński robił powstanie w tyle wojsk pruskich, nao 
cznym był świadkiem zupełnej porażki i wzięcia 
do niewoli Szekulego pod Bydgoszczą.

Niebawem po przegranej Maciejowickiej i po wzię­
ciu Warszawy, kiedy wojsko narodowe poszło w roz 
sypkę, Olszewski ze szczątkami korpusu Madaliń- 
skiego przedarł sic do Włoch i w Mcdyolanie złą­
czył się z legionem polskim, formowanym tamże 
w r. 1797 pod wodzą jenerałów : Dąbrowskiego, 
Kniaziewicza i Rymkiewicza.

Pod tymi jenerałami robił on kampanię włoską; 
poczcm arnbarkowawszy się w Civita-Vecchia, na 
leżał do wyprawy Egipskiej; w ciągu niej był o-

ale raczej od p rzy rządzen ia  łodyg i lnianej i ko­
nopnej, w celu wyuubycia  w łó k n a , czyli oil 
ro szczen ia ,  tarcia  i trzepania  obydwóch roślin, 
które to czynności są  w praw d z ie  w Austryi 
zn an e ,  ale nie są  dostatecznie wydoskonalone. 
Ilość w łókna  z a w is ła  od obszaru  pod upraw ą 
tych roślin w z ię tego ,  a stan up raw y  roli w p ły ­
wa znacznie na jak o ść  w łókna .

W ydoskonalone ro szczen ie ,  tarcie i trzepan ie  
podnosi w ar to ść  w łó k n a  a zarazem zachęca 
przedsiębiorcę (j(, z ak ład an ia  machin i pomna­
żania  w rzec ion ;  machiny zaś i wrzeciona ist­
niejące zach ęca ją  rolnika do upraw y doskona­
łe j  lnu i konopi. rf  togo w y n ika ,  że roszczenie, 
tarcie i trzepanie  s ą  czynnościami zas łu g u jące -  
mi na na jw ięk szą  u w a g ę ,  jeżeli s 'ę  ma na celu 
wzniesienie up raw y  lnu i konopi, jako i p rze ­
mysłu z niemi w zw iązku  będącego.

Chcąc zatem roszczen ie ,  ' t a rc ie  i trzepanie 
lnu i konopi, któremi to czynnościami dotych­
czas  lolnik w Austry i się za jm o w a ł ,  do takiej 
doprow adzić  doskonałośc i,  do jakiej w B e lg ii ' 
Anglii , Am eryce i częściowo w Niemczech do­
sz ły ,  a które z zatrudnieniami gospodarzy  w ie j-  
skich w żadnym nie będąc z w ią z k u ,  rolnikowi 
częstokroć s ta ją  s ię c ięża rem , w ypada  czyn ­
ność tę od prac  rolniczych odosobnić, i u tw o­
rzyć tym sposobem odrębne nowe źród ło  z a ­
robkow ania ,  a rzem iosło  takie stanie się nadal 
ogniwem łączące in  rolnika z p rząd k ą  lub fa­
brykantem.

Przedsięb iorca  trudniący się przyrządzaniem  
lnu i konopi, u ło ż y łb y  się z rolnikiem o wybór 
nasienia , o up raw ę  ziemi, o pielęgnowanie, ro­
ślin podczas w z ro s tu ,  i o c z a s  zbioru; a zak u ­
p y w a łb y  len i konopie stojące na pniu, poczem 
by w' w ła sn y c h  za k ła d a ch  na p rzy rządzan ie  
ich p rzeznaczonych , ro śc i ł ,  t a r ł  i t rz e p a ł ;  w y ­
dobyte zaś  w łok  no sp rz e d a w a łb y  prządkom lub 
do machin przędzalnych.

Korzyści z takiego ro z łączen ia  rzeczy  w yni­
k a jące ,  dla stanu rolniczego są  wielkiej w a g i ,  
p< nieważ rolnik tym sposobem będzie mógł len 
i konopie jako rośliny handlowe na wielkich roz­
miarach u p ra w ia ć ,  bez obaw y s tra ty  czasu i 
s i ły  na p rzy rządzan ie  ich zw ykle  potrzebnych. 
Nie będzie się o b a w ia ł  p rzeciw nych w p ły w ó w  
na jak ie  tych roślin p rzy rządzan ie  jest w y s ta ­
w ione, a p rzez  spieniężenie ich na pniu, może 
liczyć na tak pew ne korzyści jak liczy przy in­
nych roślinach targow ych. W  końcu rolnik co 
do roślin w łóknis tych  będzie m ógł •/, p rzeds ię ­
biorcą przyrządzeniem  się trudniącym , podobne 
robić uk łady ,  jak ie  rolnicy up raw ia jący  buraki 
cukrowe z fabrykantami cukru z a w ie ra ją ,  część 
zaś roślin w łóknistych  uprawionych p o d łu g  u -  
podobania , na w ła s n ą  potrzebę lub na inne cele 
przeznaczy,

becnym zajęciu Malty, odznaczył się w bitwie pod 
Piramidami, przy oblężeniu twierdzy świętego Jana 
z Akry, i w odwrocie z pustyni. W skutek kapi- 
tulacyi jenerała Menou, dostał się do Anglii jako 
jeniec wojennv, gdzie jednakie otrzymał wolność 
za wdaniem się księcia Radziwiła, i do Paryża po­

wrócił.
W roku 1801 przebywa z jenerałem Leclerc 0-  

ccan Atlantycki i udaje się na wyspę San Domingo. 
Wiadomo, iż żółta gorączka zniszczyła połowę kor­
pusu ekspedycyjnego i że jenerał Leclerc padł ofiarą 
tej zarazy. Olszewski również nią dotknięty ocalał 
szczęśliwie. Powróciwszy do zdrowia, odprowadził 
Bonapartemu siostrę jego Pauline, dzielącą z mężem 
swoim niebezpieczeństwa lej wyprawy. W r. 1812 
znajdował się Olszewski w wyprawie na Moskwę; 
pod Borysowcm wpadł w ręce nieprzyjaciół, i 
do roku 1815 zostawał w-niewoli. W c/asic tym 
ogołocony z środków utrzymania, niemając ani ma­
jątku, ani krewnych w Polsce, pojechał do Szwecyi 
uciekając się do wspaniałomyślności króla Jana, by­
łego marszałka francuskiego. Eensya, jaką mu wy 
znaczył, dozwalała mu żyć spokojnie w Szwecyi a£ 
do roku 1830. Lecz na wieść powstania w W ar­
szawie na dniu 29 listopada, pospieszył ponieść 
krajowi ofiarę z krwi swojej.

Jenerałowie Chłapowski, Giełgud i Dembiński 
przekroczyli granicę Litwy. Porucznik Skulski staje 
przed naszym weteranem, i przemawia do jego po­
święcenia się i odwagi. Starzec sześćdziesięcioletni 
żegna swój cichy przytułek, dostaje się do Rygi, a

Nowe to rzemiosło mające na celu p rz y rz ą ­
dzanie lnu i konopi, podniosłoby zarów no  tak 
up raw ę  tych ro ś l in ,  jako i p rz e m y s ł  z upraw y 
tychże  w ynikający .

Chcąc przez  powstanie  tego nowego rzemio­
s ł a ,  g rożąco  nadciągającej zagran iczne j  p o tę ­
dze silny s taw ić  o p ó r ,  w y p ad a  z a w ią z y w a ć  to­
w arzy s tw a ,  k tórychby zadaniemjby.ło rozsze rzać  
nowe to rzemiosło po w szystk ich  częściach  k ra ­
jów  koronnych monarchii A u s t ry a c k ie j , ja k o  t ru ­
dniących się u p ra w a  lnu i konopi o raz  p rzem y­
słem z tychże w y p ły w a jący m .

Tw orzenie  podobnych to w arzy s tw  j e s t  rzeczą  
p ry w a tn y ch ,  a administracya rz ą d o w a  przychyli 
się do tego bez wątpienia  swojem w s p ó łd z ia ła ­
niem, gdy  się p rzekona ,  że ludzie p ryw atn i do 
wzniesienia up raw v  lnu i konopi a tern samem 
do p rzem ysłu  krajow ego zab ie ra ją  się z c a łą  
s i łą .

Niechaj się ł ą c z y  rolnik z cz łow iekiem  prze­
m ysłow ym , a z tymi kapitalista j a k  w Anglii i 
P ru sa c h ,  gdzie  się s tow arzyszen ia  w  tym celu 
z ludzi w szystk ich  stanów i odcieni u tw o rz y ły

C. k. T o w arzy s tw o  gospodarsk ie  w ra z  z T o­
w arzystw em  przem ysłow em  N iższej -  Austry i 
w W iedniu u tw o rz y ły  już Komitet, którego z a ­
daniem je s t  w y w o ła ć  w  A ustry i  podobne towa 
rzystwa.

Imiona cz łonków  Komitetu zn a jd u ją  się w y ­
mienione pod niniejszą o d e z w ą ,  tenże zaś  K o­
mitet w z y w a  w szystk ich  tych obyw ateli w ie l­
kiej monarchii do udz ia łu  w p rzed s ięb io rs tw ie ,  
którym u p ra w a  lnu i konopi jako i p rz e m y s ł  na 
niej się op ie ra jący  jest zadaniem żywotnem .

S tow arzyszen ie  to ma się ukonsty tuow ać jako 
T o w a rzy s  t wo a k cyo n a ry uszów.

W  tym celu znajdu ją  się w biurach obydwóch 
korporacyj *_) jako i w rękach  c z ło n k ó w  K o­
mitetu listy subskrypcy jne , w  które tak n a z w i­
ska przystępujących  ja k o  i u d z ia ł  ich na jednej 
akcyi 5 0 0  z ł r .  m. k. w y n o sz ą c e j ,  w ciągnione 
zostaną.

Zamierzono najsam przód u tw o rzy ć  z a k ła d  do 
ro szczen ia ,  tarcia  i trzepan ia  p o d łu g  w zorów  
belgijskich i angie lsk ich , k tóry  prócz w ła ś c i ­
wego sw ego celu ,  ma zb ie rać  dośw iadczenia  do 
upowszechnienia podobnych z a k ła d ó w  w  ca łe j  
monarchii.

Co się tyczy potrzebnego do tego , tak  w k ł a ­
dowego jako "i obrotowego k a p i ta łu ,  trzymano 
sie w tym w zględzie  pewnych na dośw iadcze­
niach opartych skazów ok : w ybrano system  ame­
rykańsk i.  w Anglii wypróbow any, od w sz y s t -

Bióro 
m ieście .

o c. k. T o w a r z y s tw a  gospodarskiego 
   , H errengasse  N. 3 0 .  Bióro T o w a ­
rzys twa  przemysłowego NiżsZej -Aust ryi  w  mie­
ście,  H im m elpfortgasse  N. 9 6 5 .

kich dotąd znanych systemów najdok ładn ie jszy .
Z a k ła d  jed en ,  w  którym 1 2 ,0 0 0  cen tnarów  

lnu, z 5 0 0  morgów ziemi zebranych p rz y rz ą ­
dzone być m ogą , wym aga kapita łu  n ak ładow ego  
3 0 , 0 0 0  z ł r .  m. k. i kap ita łu  obrotowego 2 4 , 0 0 0  
z łr .  m. k.

Gdy się z su b sk ry p c j i  o k a ż e ,  że k ap i ta ł  ze­
brany  w y s ta rczy  na w k ła d  i obrót chociażby 
jednego podobnego z a k ł a d u , akcym iaryusze zo­
staną  zaw ezw an i  na g łó w n e  zgromadzenie w celu 
w ybrania  knniissyi naradz ić  się mającej nad spo­
sobem wykonania  tego d z ie ła ,  niemniej nail u -  
łożeniem planu i s ta tu tów  ja k o  i w szystkiego 

o by się na ukonstytuowanie to w a rz y s tw a  śc ią ­
gało.

Nie chodzi tu o ofiary, poniew aż k a p i ta ł  w ło ­
żony podobnie jak  za g ran icą ,  i w  naszym kraju 
będzie n iósł odse tk i ,  ale o poratowanie  tak w a ­
żnej g a łęz i  p rz e m y s łu ,  o nadanie pracy  dla 
wielkiej części zuboża łe j ludności w  A us try i ,  a 
nadew szystko  o wzbudzenie  zaufania  między rol­
nikiem i fabrykantem. Bodajby* sic w tern przed­
siębiorstwie god ło  naszego m onarchy: I iribus  
u n i t i s . w  ca łe j  sile i w najkrotszvm czasie 
z i ś c i ło !

A lo jzy  książę L iech tenste in  mp. prezes  c. k. 
T o w a rz y s tw a  gospodarskiego w  Wiedniu.

Edmund opat S. K rzy ża  mp. cz łonek  c. k. 
Tow. gosp. w Wiedniu.

M aurycy  h rab ia  F ries  mp. cz łonek  c. k. Tow. 
gosp. w Wiedniu.

J ó z e f  H anzom  mp. rad ca  centralny c. k. Tow. 
gosp. w  .W iedniu .

Teodor H ornbostel mp. p rezes  Izby  handlo­
wej w  Wiedniu i p r ze łożony Tow. p rz e m y s ło ­
wego Niższej -Aust ryi .

Dr. J ó z e f  X eum ann  mp. c. k. r a d c a , nad w o r­
nym a d w o k a t ,  członek  Tow. p rzem ysł.  N .-A ustry i .

Jakób  R euter  mp. c. k. radca  i kusztosz czł." 
Tow. przem. N .-A ustrv i.

E m il fśeybel w łaśc ic ie l  fabryki i cz ł .  Tow. 
przem. N .-A ństry i .

Z an iedbana  u p ra w a  roślin w łókn is tych  odda-  
wna już za jm o w a ła  w  kraju  u w ag ę  tow arzys tw  
rolniczych n aszych ,  lecz brak kap i ta łó w  w kraju 
jak we w szystk ich  p rzedsięb iors tw ach  gospodar­
czych zarów no i w tem przedsiębiorstw ie s ta ­
w ia ł  silną zaporę  dobrem chęciom naszym. Gdy 
jednak T o w arzy s tw o  gospodarsk ie  w iedeńskie 
po jąw szy  c a łą  w ażność  tego przedm iotu , s ta je  
w tej chwili na cz e le ,  w  celu podniesienia u -  
p raw y lnu i konopi jako i p rzem ysłu  z tądże  w y ­
nikającego w ca łe j  m onarch ii , powinniśmy za ­
w dzięczając  T ow arzys tw u  wiedeńskiemu za do­
bre jego chęci i poświęcenie w sp ie rać  to p rzed ­
siębiorstwo z usilnością, tem w ię c e j ,  że mając 
ziemię sp rzy ja jącą  upraw ie  tych roślin , z tak

stamtąd na Żmudź, gdzie organizuje korpus party­
zantów, z którym ciągnie pod Wilno. Los nieprzy­
jazny zdradza jego odwagę; otoczony przeważniejsze 
mi siły, z rozpaczą staje do walki z stokroć licz­
niejszym nieprzyjacielem, a dawszy dowody cudów 
waleczności, dostaje sic w niewolę, i wraz z inny­
mi prowadzony przez Mińsk, Mohilew, Orenburg, To­
bolsk, aż do Tomska skazany do ciężkich robót, 
przebył piechotą 1200 mil.

Aż do roku 1837 zostawał Olszewski na Sybirze. 
Nieraz zdawało się, że go odstępowała cała moc 
duszy. Wzywał śmierci, ale śmierć głucha, nie 
była mu posłuszną. Natenczas uciekał się na łono 
religii i zatapiając się w gorącej modlitwie, odry 
wał umysł od ziemi, i o wieczności rozpamiętywał. 
W jednej z takich uroczystych chwil, uczynił on 
ślub, jeźli odzyska wolność, odprawić pielgrzymkę 
do ś. Jakóba z Composlelli, do Rzymu i do Jero­
zolimy. Niebo wysłuchało tych modłów i ślub przy­
jęło. Następca tronu W. Książę Aleksander, zwie­
dzają Sybir, widział Olszewskiego, a wzruszony opo­
wiadaniem jego nieszczęść, przejęty litością nad 
starcem wstawił się za nim, za powrotem swoim u 
Cesarza, który go natychmiast ułaskawił.

Starzec stosując się do przepisanej mu diogi z u 
rzędu, puścił się pograniczym pasem między “uio 
pą i Azyą aż do morza K a s p i j s k i e g o .  Stamtąd idąc

na Krym, Odessę, Warszawę i Kraków, przybył do

Galicyi. Dostawszy się do Żuraw  na, p.zyjety był 
uprzejmie od znanego ze swej gościnności gospoda­
rza, gdzie niejaki czas odpoczął, by stargane siły

na dalsze podróże pokrzepił.
Wierny przyrzeczeniu, jakie przed Bogiem uczy­

nił, postanowił w roku 1845 odprawić pielgrzymkę 
do Rzymu. Chciał oa najprzód zwiedzić grobowce 
śś. apostołów Piotra i Pawła i wyjednać sobie ich 
opiekę na dalszą pielgrzymkę. Z szczupłym zapa­
sem pieniędzy wyruszył z Żurawna, i po roku, od­
bywszy pierwszą pielgrzymkę!, do Galicyi powrócił.

W dwa lata później, tojest w roku 1848, kiedy 
burza polityczna wstrząsała całą Europę, kiedy j e ­
dne plemiona wydały wojnę drugim, niezważając na 
przeszkody powszechnej rewolucyi, nieobliczając się 
z środkami, bez względu n a  odległość miejsc i 
siedmdziesiąty siódmy r o k  życia, wziął kostur w rę ­
kę i płaszcz pielgrzymi- I ędzony niezłomną wolą, 
ufny w O p a t r z n o ś ć ,  a czystością sumienia silny, 
p r z e b y w a ł  miast8 i bary Kad^, obozy i zbrojne kupy. 
Tak przeszedł Bawaryą, Alpy, Salzburg, Klagenfurt, 
Lublanę, a dostawszy sie do Tryestu, wsiadł na 
statek p8r0" ) ' stanął w Egipcie. W Bajrucie miał 
szczęście spotkać syna człowieka, który w r. 1799 
był j '  g0 gospodarzem i przyjacielem; od niego to 
otrzymał list polecający do barona Bauma, konsula 
ausli yackicgo. Bez jego wiedzy zrobiono nań skład­
kę publiczną, która ułatwiła podróż jego aż do Syo- 
t"t. Nasz pielgrzym przybył szczęśliwie do Jero­
zolimy, uderzył czołem przed grobem Chrystusa, 
zwiedził górę Libanu i Karmelu, i miasteczko Be- 
tlecm; a pod koniec 1849 roku do Lwowa powrócił.

Za drugą bytnością w Galicyi, przyjął gościn­
ność ofiarowaną sobie w domu księżnej Poniń-
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poblisk ich  w z o r ó w ,  odrodzen iem  lej g a ł ę z i  -rol­
n i c tw a ,  k tó ra  n ie g d y ś  tak  św ie tn a  m ia ła  p r z e ­
s z ł o ś ć ,  d!a k ra ju  nasze g o  zn a cz n e  ko z y śc i  o d ­
n ie ść  możemy.

K ra k ó w  dr.ia 3 0  w rz e śn ia  1 8 5 1  r .
Z a s t ę p c a  P r e z y d u j a c e g o , D a ro io s k i-  

S e k r e t a r z , J e r z m a n o w s k i -

ttorresp on d en cja  C*asu>

** październiku.

w Wyjazd Cesarza do Galicy! prze,. Kraków, na­
stąpi w piątek 10 t. 1,1 • Towarzyszyć Cesarzowi 
w tej podróży będz ie ,  jak powiadają, p. minister 
Bach. Osoby otaczające J. C. Mość zaręczają, że 
Cesarz podróż tę z prawdziwą przyjemnością przed­
siębierze.

Dzień wczorajszy przepędził N. Pan w Schón- 
brunn. Na ohiedzie było przeszło 100 osób. Wi­
dziano w lej liczbie wszystkich ministrów, Bana, 
Jellaczic, wielu generałów i innych wyższych u rzę­
dników. Podczas obiadu muzyka strzelców grała 
w ogrodzie. W ieczór przepędziła cała rodzina ce­
sarska w operze. Głośne okla.-ki i okrzyki pozdro­
wiły Cesarza przy wejściu do loży. Dana poraź 
pierwszy opera pana Adam, pod tytułem G iraida, 
nieodpowiedziała oczekiwaniom. Do muzyki lran- 
cuzkiej, trzeba języka francuzkiego i śpiewaków 
francuzkieh. W tłumaczeniu zwłaszcza oper komi­
cznych traci naprzód w iele ,  tekst,  a następnie i 
muzyka. G iraida  inogła się podobać w Paryżu — 
tu zaspokoiła zaledwo oko .—  W tych ,’dniach spo­
dziewamy się p. Roger. Nieporównany len śpiewak 
bawi teraz w Berlinie.

Drezno 4  października.

2  Miasto tutejsze przepełnione je s t  cudzoziemca­
mi. Właściciele hotelów niepamietają oddawna po­
dobnego natłoku gośc i,  szczególniej Anglików. 
Wiele rodzin cudzoziemskich zamyśla tu osiąść na 
zimę; o mieszkania meblowane coraz trudniej, ży­
wność drożeje, i Drezno cieszy się powrotem świe­
tnych czasów. Rezultat podobny niedziwiłby przed 
pięcią laty, ale po kilku latach przerwy, jaką zrzą­
dziły ostatnie rewolucye, godny jes t  zastanowienia. 
Wszystko je s t  skutkiem powiększającej się ufności 
w trwały pokój. Rewolucyoin niemieckim, słusznie 
czy niesłusznie, nikt już niewierzy. Szalone plany
emigracyi n iem ieck ie j , gardzące w sze lką  re fo rm ą  i 
zmierzające do p rzew rócen ia  z gruntu całego spo­
łeczeństw a ,  spadły tu w opinii publicznej bardzo 
nisko, i każdy raczej się lituje nad ich niedołężno- 
śc ią ,  niź się obawia ich niebezpieczeństwa. Partya 
nawet liberalna, wybierając między dwiema ostatc- 
cznościami, woli się trzymać strony porządku, niż 
ginąć w powszechnym chaosie. Ludziom rewolucyi 
najwięcej zaszkodził rozstrój, jaki panuje w ich ło ­
nie ,  i odkrycie tej smutnej prawdy, że cała ich na­
dzieja spoczywa nie na własnych siłach, ale na po­
mocy Francuzów. Jedynym przedmiotem obawy, 
która jeszcze trzyma w zawieszeniu umysły, jest 
crisis  czekająca Francyą w r. 1 8 5 2 ,  acz z drugiej 
strony, ktokolwiek rozważa rzeczy z zimną rozw a­
g ą ,  niemoźe dopuścić, aby ludzie stanu Francyi,

trzymający rząd w rę k u ,  tak liczni, tak rozumni, 
tak dawno oswojeni z czekającym ich niebezpie­
czeństwem, nie wynaleźli przecież jakiegobądź środ­
ka, do przejścia tej fatalnej epoki bez wojny domo­
wej , i bez dania powodów reszcie Europy do po­
wszechnej koalicyi. Doświadczenie pokazuje, że we 
Francyi udają się tylko rewolucye niesp-.dz ewane, 
podchwycone, nie zaś od dawna przewidywane, a 
zanim Francya zaśnie znowu w ślepej spokojnośei 
<> przyszłość, na to potrzeba długiego czasu. Dla 
ludzi go rących , pragnących czegoś w ięcej niż jest 
dzisiaj, była sposobność w pierwszych latach re ­
wolucyi, kiedy mieli rząd w ręku ,  i k :edy resz­
ta Europy zostawała w powszechnem zamieszaniu; 
w tej chwili, kiedy już w Niemczech wszystko 
wróciło do przedrewolucyjnego stanu, kiedy milio­
nowe wojska stoją w gotowości do boju, minęła 
już pora. Straszą oni swą rozpaczą i groźbą, ale 
ruch galwaniczny niedowodzi życia. Tak tu sobie 
rozumują Niemcy o Francyi.

W lej chwili zatrzymuje cudzoziemców w D re-  
zzie, pan Roger, pierwszy tenor wielkiej opery fran­
cuskiej. Pan Roger wziął się na dobry sposób, na­
uczył się po niemiecku, i tym nowym nabytkiem 
utworzył sobie nowy kapitał, z którego wcale u- 
czciwe zbiera procenta. W czasie w akacyi, jeździ 
po Niemczech i grywa wraz z Niemcami w operach, 
na czem daleko lepiej wychodzi, niź gdyby osobne 
dawał koncerta. Ty le jes t mocny w niemieckim j ę ­
zyku, że może podejmować te nawet ro le ,  w któ­
rych więcej jes t  do mówienia niż do śpiewania, a 
lubo zdradza kiedy-niekiedy akcent francuski, tą 
jednak ułomnością nietylko nie razi publiczności nie­
mieckiej, ale owszem, ujmuje ją  ku sobie i roz­
śmiesza. Niemało mu w lej mierze pomaga szczę­
śliwa powierzchowność i gra doskonała. Francuzi 
są już urodzonymi aktorami. Niemożna tego powie­
dzieć o Niemcach. Wszyscy przyznają, że tutejszy 
pierwszy tenor, pan Tichaczek, nieuslępuje mu pod 
względem śpiewu, ale pod względem gry, mógłby 
od niego wiele skorzystać. Pan Roger ma tu dać 
sześć reprezentacyj,  występować będzie w Proroku, 
llugonolach, Damie B ia łe j  itd. Dotąd najlepiej mu 
się powiodła rola w Damie B ia fe j,  którą na żąda­
nie publibzności musiał powtórzyć. Za każdą rep re -  
zenlacyą pobiera 60 luidorów, uzbiera więc w Dre­
źnie 360 luidorów; wynadgrodzenie dość piękne za 
dwa tygodnie pobytu. Cóż dopiero w innych mia­
stach. Dyrekcya tutejszego teatru, widziała się zmu­
szoną podwyższyć cenę biletów o 50"/0, ale i przy 
tej podwyżce lepiej wychodzi na panu R oger,  niź 
na pannie Rachel.

Magistrat drezdeński podwaja swoją gorliwość 
w upiększaniu i porządkowaniu miasta, stosownie 
do rosnących jego  potrzeb. Stawia mosty, rozsze-
rza  d a w n e ,  w yciaga  now e u l ice ,  pomnaża r e w e r -  
bery  g a z o w e ,  popraw ia  w ew nętrzny  polieyą. P rz y -
toczę tu jeden  tylko szczegó ł,  tojest nową organi- 
zacyą stróżów nocnych, może posłuży do jakiego 
porównania. Miasto liczy 94,000 mieszkańców, 3264 
domów i 200  kilkadziesiąt ulic i placów. Na tę 
massę ludności, domów i ulic, będzie miało 6ciu 
stróżów naczelnych i 88 stróżów podrzędnych, to 
je s t  po 2ch stróżów podrzędnych na każdy z 44ch 
cyrkułów, i po 2ch stróżów naczelnych na każdy 
z trzech głów nych  cyrkułów. W każdym z trzech 
głównych cyrkułów będzie jeden odwach, w którym 
stawiać sic powinni wszyscy do apelu o godzinie 
w pół do dziesiątej z wieczora. Stróże naczelni, 
prócz wynadgrodzenia na obuwie i odzież, pobierać 
będą po 150 talarów rocznej pensyi; podrzędni po

talarze na tydzień, tudzież uzbrojenie składające się 
z kija, rogu wielkiego na alarmy i małego na inne 
sygnały. Stróże naczelni kontrolują podrzędnych pod 
względem służby i karności, oraz meldują zdarzenia 
władzy policyjnej. Jedni i drudzy powinni zacho­
wywać się uczciwie, trzeźwo, grzecznie względem 
mieszkańców; nicuczęszczaó do szynków chyba w in­
teresie służby i nieprzyjmowuć pieniędzy pod karą 
destytueyi. Obowiązkiem ich jes t dawać oko na 
przemycania nocne, na czystość ulic, na wałęsają­
cych się p só w , na kobiety złego życ ia , na podej­
rzanych w łóczęgów ; niedopusze/.ać hałasów i krzy­
ków po ulicach lub szynkowuiach i w razie oporu 
udawać się p° pomoc policyjną. Usłyszawszy wo­
łanie na ratunek z jakiego dorńu, powinni dać sy­
gnał innym swoim kolegom i przeciąć do niego 
wszelki przystęp. Służba nocna będzie teraz koszto­
wała miasto 6522 tal. rocznie, nierachując 5000 lal., 
lóóre dokłada skarb publiczny. Nową tę organiza- 
cyą uchwalono na sesyi z d. 24  września r. b. 
Dwóch członków Rady miejskiej, znanych z swej 
opinii demokratycznej.,  protestowało z wielkim za­
pałem przeciw tej nowej inslytueyj, upatrując w niej 
ukryty zamach większego szpiegowania obywateli. 
Prolestacya ich jednak nicmiafa skutku, i projekt 
organizacyi przyjęty został większością głosów 37 
przeciw 18.

Nic tyle nie oburza , jak kiedy interes prywatny 
urąga interesowi publicznemu, jak kiedy mniejszość 
tyranizuje wolę ogółu. Magistral tutejszy, jakkolwiek 
gorliwy o dobro mieszkańców, nie może się jeszcze o-  
trząsnąćzsw ej uległości ubocznym egoizmom. Wskaże 
tego jeden  przyk ład ,  chociaż moźuaby ich naliczyć 
i więcej. Pewien kapitalista korzystając z nowowy- 
ciągnionej ulicy do dworcu drogi żelaznej sasko- 
czeskiej, wystawił w najpiękniejszej i najwięcej oży­
wionej części miasta dom zajezdny na wielką skalę, 
wydawszy nań kilkadziesiąt tysięcy talarów. Zastra­
szeni jego  zamiarem inni oberżyści,  tyle dokazali, 
iż magistrat odmawia mu konsensu pod pretekstem, 
że Drezno ma już  dostateczną liczbę domów zaje­
zdnych. Toczy się o to żwawa polemika w gaze­
tach. Publiczność trzyma stronę kapitalisty, nietylko 
z powodu, że magistrat ogranicza użyteczną dla 
ogółu konkurencyą, ale że należy się niejaka wdzię­
czność cz łowiekowi, który swym budynkiem przy­
niósł znakomitą ozdobę miastu. Oberżyści przyznają 
po prostu ,  że ta zbyt wspaniała antrepryza grozi 
niektórym ruiną, a przeszkodzi wszystkim do odre-  
parowania s tra t ,  jakie ponieśli w ostatnich rewolu­
cyjnych lalach. Niewiadomo jeszcze jak się to skoń­
czy. Drezno ma sześćdziesiąt kilka domów zaje­
zdnych; że ta ilość nie je s t  zbyteczną,  dowodzi 
okoliczność, iż więksi oberżyści niemogąc pomie­
ścić podróżnych, przynajmują lub przykupują co rok 
kamienice sąs iedzkie .  J e d e n  icli a r ty k u ł  p o lem iczn y  
kończy sic tą  na iw ną a p o s t ro fą : „Nie szlnka k o n -
kurować w dobrych latach, czemuż nie konkurował 
w złych ?u
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/t Korespondenci Czasu  wspominali nieraz o panu 
Cypryanie Robert,  z powodu dziennika la P o logne , 
który w Paryżu wydawał. Od czasu ustania tego 
dziennika, p. Robert ogłosił  d-.ieło pod tytułem: 
Le monde S la v e , son  p a sse , son  eta t p resen t cl 
son avenir. Jest to dalszy ciąg pracowitych stu­
diów, które szanowny autor rozpoczął w dziele les 
S laves de T u rq u ie , z różnicą, że tego razu nic- 
truduił się sainemi Słowianami południowemi, lecz

całą Słowiańszczyzną. P. Robert należy do szczu­
płej liczby Francuzów, którzy się jeżeli nie wtaje­
mniczyli zupełnie , to obznajmili z życiem słowiań- 
skiem. Niejest on Roussem, który wykładał nam 
rady, jakie dawniej dla Korsykaninów przygo tow a ł; 
niejest on Eiehhofetn i Custinem; niejest on nawet 
panem Desprez , dowcipkującym aspirantem dyplo­
matycznym, który zachwyciwszy trochę Słowiani- 
zmu w' Zagrzebiu, ukończył swą edukacyą w kon- 
wersacyi paryzkiej. Obok Cypryana Roberta ,  mo- 
źnaby tylko postawić Sohnitzlera. Tak Sehnitzler, jak 
Cypryan- Robert ,  czerpali swe wiadomości na miej­
scu; ale kiedy pierwszy jest ciężki i zawiły, drugi 
jest łatwy, jasny i ujmujący; kiedy pierwszy stoi na 
stronie Rossyi, drugi stoi na stronie Polski.

Autor dzieła Le monde S la v e , szukał myśli S ło ­
wiańszczyzny wziętej w całym jej obszarze. Jaką 
podług niego jest la myśl? „Fiiozofia historyi, od ­
powiada, uczy nas , że rasy mają misyą przepisaną 
przez Opatrzność. Są rasy czynne, jak  Włochy, 
Hiszpania, Francya i Anglia; są rasy b ierne ,  jak  
Turcya azyatycka, i są rasy pojednaw cze  (m d i a— 
trices}, jak Słowianie, stawieni między Europą a 
Azyą (l. 153).... Zachód upada i nieznnjduje siły, 
któraby go podniosła. Jego religia jest tylko jego  
poboźnem wspomnieniem; jego filozofia jes t  sprze­
czną i negacyjną; jego teorye społeczne nie są 
wstanie zaprowadzić pokoju (I. 2).... Kto usłali wia­
r ę ,  prawdy i zasadę społeczną zachodu? Słowianie. 
Słowianie, położeni między Europą a Azyą, mają 
najjaśniejsze pojęcia; ich umysł jes t  uniwersalny, a 
ich łatwość wtajemniczenia się w geniusz obcy je s t  
nadzwyczajną. Ztąd ich pojednawcza rola history­
czna. Już w IX. wieku, państwo Mornwsko-Illyryj- 
skie wystąpjło jako zapora Europy przeciw napadom 
azyalyckim, a jako zapora Azyi przeciw napadom 
niemieckim. Po upadku państwa morawsko-illyryj- 
-kiego pod koalicyą m adziarsko-niemiecką, w ystą­
piła, jako zapora, Polska. Polska wykonywała swą 
misyą, ale kiedy przechyliła się na stronę jedną 
kosztem drugiej ,  kiedy, niedbając o pielęgnowanie 
swej narodowości,  stała się francuską, upadła. U- 
padek Polski pochodził z posunięcia do nierozsądku 
łatwości przyjmowania obcych pojęć. Skoro Rzecz­
pospolita kosmopolityczna rozproszyła tajniki swej 
narodowości na cztery wiatry, skoro przyjmowała 
bez różnicy i baczności wszystkie idee, choćby naj-  
opaczniejsze, wtenczas przestała być sobą samą i 
straciła swą siłę w ew nętrzną , niegdyś olbrzymią 
(I. 5).... Po Polsce, mogła wziąść pojednawczą mi­
s ją  Rossya. Za Piotra I. i Katarzyny II. zbyt eu ro ­
pejska, dziś zbyt azyatycka; Ros-ya zabiła u siebie 
rodzinne życie słowiańskie, a przeto chybiła misyL 
Misyą pojednawczą podjąć dlatego musiała poraź 
drug1 Polska, ale tego razu nie sama, lecz z luda­
mi sfowiaóskiumi, na zasadzie  federacji  i rów no­
uprawnienia  narodow ości ,  G lcichbcrech ligung  (I. 9 ) “ .

Ta jest w treści myśl, jaką naznaczył dla S ło­
wiańszczyzny Cypryan Robert. Daję treść lego co 
on mówi; niewchodzę, czy jes t prawdziwa, czy są 
rasy bierne , czy zachód upada itd. Przyjmując leo- 
ryą Św ia ta  grei k o -s io w ia ń sk ieg o , p. Robert poka­
zał już  w dziele les S laves de T u rq u ie , że je s t  pi­
sarzem syntetycznym. Należy mu zatem darować 
błędy syntezy', jeżeli je  za błędne kto uw aża,  a 
podnieść to ,  co mimo syntezy, jes t  w nim prawdzi­
wie dobrem. Nie podnoszę rozdziałów, pokazują­
cych dążenie pojednawcze S łow ian , tak pod wzglę­
dem politycznym, religijnym i adminislracyjnym "jak  
pod względem umiejętności i literatury; ale podno­
szę z przyjemnością u.-lępy, w których autor po-

s k ie j , powierzając dobroczynnej tej pani, opiekę o- 
statnich chwil swoich tego drugiego dzicc ic tvn ;  i 
zaiste, jako dziecic posłuszne we wszystkićm poddał 
się woli lej drugiej swej m atki; jednakże ażeby wy­
wiązać się zupełnie ze swego ślubu opuścił ją ,  dla 
odprawienia ostatniej pielgrzymki do świętego Ja -  

kóba z Compostelli.

Dziennik TU nivcrs  dodaje do powyższych wiado­
mości następujący przypisek, źe pielgrzym Olszew­
ski znajduje się od kilku dni w P aryżu ,  mieszkając 
w hotelu B rabanckim  przy ulicy M ehttl. Po krótkim 
pobycie w stolicy Francyi, ma zamiar puścić się do 
Rzymu, a ztaintąd do Compostelli.

BOGOWIE R E T R Y ,
( K i e  G ó t t er  v o n  R e t r a )  

Przez Jana Kolara.

W  jednym os atnich numerów Dziennika Mini­
sterstwa Narodowego Oświecenia, p. profesor S re -  
źniewski umieścił obszerny ,nającegr0 się
wkrótce u k a z a ć  dzic a ,  w języku niemieckim, pod 
tytułem B ogow ie  Przcz Jana Kolara. Śpie­
szymy z artykułu p. 8rożniewskieg0 wyczerpnąć dla 
naszych czytelników niektóre szczegóły o tym go­
dnym uwagi utworze i o zna omitej osobie autora.

„Kolar, znany u nas prawie tylko .? ‘mienia, jest
jednym ze świeczników tegoczesnej literatury Sło­
wiańskiej , i między swymi społroi “kami posiada 
świetną wziętość. Obdarzony poctyc im talentem 
pierwszego rzędu ,  u tw orzył pod tytułem Córy s ta ­
w y  (Dcera Sławy) cudowny poemat liryczny, złożo­
ny z 645 sonetów, przenikniony gorącem uczuciem 
miłości dla rodu Słowiańskiego, które lo uczucie

zupełnie owładnęło duszą i myślami autora. Zda­
niem genialnego współplemiennego poety Czelakow- 
skiego, poezya Czeska, której pierwszym przeja­
wem są straroźylne dumy Słowackie, w utworze 
Kolara wyrzekła ostatnie swoje słowa.

Ze sławą poety łączy Kolar wziętość wybornego 
kaznodziei i znakomitego uczonego.

Przez 35 lat spełniał on przy kościele ew ange­
lickim w Peszcie obowiązki pastora słowackiego. 
Członkowie tej parafii wTybranej przez niego same­
go .  byli ludzie prostego u m y s łu , należący do naj­
niższych klas towarzystwa. Potęgą talentu umiał 
on rozszerzyć sferę pojęć swojej owczarni i uzdol­
nić ją  stopniowo do przyjęcia nauk religijnych, k tó-  
r°, ''fi1 zac dogmata wiary z wnioskami rozumowa- 
nhi, mogłyby zadośćuczynić najdelikatniejszym wy­
maganiom ukształconych słuchaczów. Nigdy jednak 
w swoich kazaniach nieuchybiaf tej poważnej pro­
stocie , która jedynie przystoi wymowie kościelnej. 
Wierny swemu przywiązaniu ku ojczyźnie, obudzał 
to uczucie w licznych swoich słuchaczach.

Działalność Kolara na polu uczoności, szczegól­
nie skierowała się ku badaniu historycznych i lite­
rackich starożytności jego narodu. Rozpoczął on 
swoje prace od badania poezyi narodow ej, i , jako 
owoc pierwszych poszukiwań, wydał naprzód w'spó- 
Inie z Szafarykiein, mały zbiór pieśni gminnych, 
później pod własnem imieniem daleko obszerniej­
szy we dwóch tomach. des  ̂ *° najlepszy zbiór po- 
ezyj Słow iańskich , jaki dotąd posiadamy. Prace 
tego rodzaju, którym Kolar poświęcił dwadzieścia 
lat, dały mu pochop do zgłębiania starożytnych 
dziejów plemion Słowiańskich. W  skutek tego wy­
szedł z pod jego pióra szereg  znakomitych dzieł, 
jako to : „Traktat o starożytnościach Słowiańskich. 
Bogini S ław y, Podróż do W ło ch ;  Starożytne W ło ­
chy Słowiańskie.** W e wszystkich, głównym ce­
lem autora b y ło ,  wynaleźć początki dziejów Sło­
wiańskich , i rozwikłać system ich mylologn. Blask 
jego zasług wyniósł go na godność profesorską; 
zajmuje on teraz w Uniwersytecie Wiedeńskim, ka­

tedrę Archeologii Słowiańskiej. Dla dopełnienia u -  
przednich prac, wypracował obecnie nowe dzieło, 
godne pod wszelkiemi względami wziętości jego. 
Wspaniałe wydanie tego dzie ła ,  przygytowuje się 
pod opieką J. C. Wysokości W. Księżnej Heleny 
Pawłówny.

Nowość i oryginalność badań Kolara, zasługują 
na uw agę; nie od rzeczy będzie przeto powiedzieć 
słów kilka o ich przedm iocie, treści i kierunku.

Świadectwa współczesnych urodzaju  życia i zwy­
czajach Słowian, którzy mieszkali wzdłuż południo­
wych brzegów morza Bałtyckiego do Xlll i XlVgo 
wieku, oddawna zwracały uwagę uczonych. Sądzo­
no, że w szczątkach miast i staroroźytnych cmen­
tarzy , mogą się wynaleść jakie pamiątki istnienia 
tych narodów , które pod względem archeologicz­
nym, tein żywszy obudzają in te res ,  że zostały 
w bałwochwalstwie przez czas długi nawet po przy­
jęciu w części udziału w ogólnym ruchu cywiliza- 
cyi. Posady Arkony, W inety ,  Szczecina, Retry, 
Stargarda (Oldenburga) i innych miast słowiańskich, 
które niegdyś zawierały w sobie świątynie pogańskie, 
stały się przedmiotom pilnych poszukiwań. Szcze­
gólniej usiłowano odkryć R e trę ,  o której mamy się­
gające bardzo oddalonych czasów wieści Titinara, 
Adama Bremeńskiego i innnych, ale której nawet 
położenie geograficzne było niewiadome. Po w*cY 
bezskutecznych badaniach przedsiębranych w ró ż n y c i  
miejscach, w których domyślano s ię ,  iż znajdowa a 
się posada tego miasta, udało się pastorowi y ■ 
Spohnholz wykopać w należącym do niego z,e 
wPrillwitz (między Neu-Brandonburg i 1 e Z j , !
kocioł napełniony starożytnościami, Przy r\ ^  . ru/" 
gim kotłem. Nie ogłaszał on s w e g o  odkrycia, któ­
re zostało niewiadomem uczonemu ^ w ‘a u Prawie 
w przeciągu jednego wieku (od i  5 0 r.).
Przechodząc z rąk do r ą k ,  częsc zbioru, składają­
ca sie z 46  sz tuk, dostała się nareszcie doktorowi 
Hampel; ten og łosił  opisanie ich dosc niedokładnie, 
które jednak wnet obudziło Ciekawość powszechną, 
szczególnie z powodu napisów runicznych, znajdu­

jących się na pomienionych przedmiotach. W szak­
że niespodzianość tego odkrycia wywołała zaraz 
sprzeczne zdania: pastor Sense podawał w wątpli­
wość autentyczność tych pomników; zaś doktoro­
wie: Taddel, G renzm ecri sain Hampel z największą 
gorliwością usiłowali potwierdzić ich wartość a r ­
cheologiczną. Później dzieło doktora Masch, (k tó­
ry nabył zbiór, powiększył do 68 sztuk, i og łosił  
swoje uwagi o bałwochwalstwie S łowian),  dało po­
wód do nowych rozpraw , ożywionych wkrótce od­
kryciem drugiego zbioru , udzielonego przez jedne­
go z potomków Spohnholza, i składającego sio z 218 
przedmiotów, opisanych przez hr. Potockiego J e ­
dnak liczba uczonych uznających te starożytności za 
autentyczne szczątki dawnej religji Słow ian, bezu­
stannie się pom nażała, szczególniej od c z a s u , gdy 
oba zbiory zostały nabyte przez Ks. Karola Meklem- 
burgskiego i złożone w bibliotece książęcej w N eu- 
Slrelitz, razem z wynalezionemi w tychże miejscach 
kamieniami runicznemi, które opisał Hagenow. — 
W skutek tych rozpraw, szczególnej komisyi poru -  
czonein y > poddać te pamiątki k rytycznem i, roz -  
trząśmeniu. tyin ce]u propesor Levelzow roz­
patrzy roskliwm podania tączące się ich odkrycia 
i przejścia do rąk różnych posiadaczy. Ab; prace 
jego które się ukazały w 1835 r. w biulletynie 
a a emu berlińskiej, potwierdziły tylko wąlpliwo- 

c i ,  nie rozstrzygając ostatecznie kwestyi. Nawet 
arc leologowie słowiańscy dalecy są od jcdnomyśl- 
! '" fcl vv lym zasługującym n interes przedmiocie.

•‘k Szafarzyk odrzuca pamiątki Prillwitskie, K o b r  
zas jo przyjmuje za główną podstawę swoich wy­
wodów o mytologii słowiańskiej’ , zgadzając się wlein 
zo zdaniem znakomitego J. Grimm’a , który upatruje 
w tych szczątkach historyczne maleryały pierwszo­
rzędnej wartości. (Dokoń. nast.)



CZAS z Wtorku 7. Października i 8 5 ( , Q
bazuje głęboką miłość dla Słowian, lak dotąd po­
niżonych. P. Robert przyznaje wielkie zalety umy­
słowe Słowianom : przypomina on zachodowi, źe juź 
'v XIII. wieku, Ciołek albo V.tdion dowiódł mate­
matycznie teoryi rozkładu promieni s łońca; źe w XV. 
"ieku Kopernik położył posadę umiejętną dla Astro­
nomii; źe druk odkrył Jan z Kulnej Hory (Gulten- 
oorg); że Jan Huss był pierwszym twórcą prote- 
flantyzinu, i źe Niemcy niesłusznie uważają za swo­
jo!) Leibnitza i Lessinga (Leśnik), gieniusze wielkie, 
których Francuzi wielbią dlatego, źe niemają wad 
niemieckich, niev.iedzac, źe jeżeli tych wad niema— 

to dlatego źe są słowiańskiemi.
„W filozofii i umiejętnościach, mówi autor, umysł 

słowiański jest przeznaczony do oddania wielkich 
Osług. Znajduje się ogrom kwestyj historycznych, 
etnograficznych, archeologicznych i ekonomicznych 

których rozwiązania Słowianie mają zdawna for­
muły wcale nieznane na zachodzie. Słowianin, g łę-  
Hiki w wierze a przekonany o siłach natury, przy­
niesie niejedno lekarstwo na suchość panteizmu za­
chodniego, sprowadzającego wszystko do rozpaczli­
wej jedności. Słowianin, kołysający się na łonie na­
tury jak dziecko na łonie matki, wieje w umieję­
tności harmonią pierwotną, jaka istniała między du­
sza a ciałem. Niezdolny do posunięcia mistycyzmu 
t;|k daleko jak rasa lutyńska, Słowianin umie lepiej 
łączyć prawa moralne z prawami materyainemi. On 
Pogodzi teologią z fizyką i położy koniec nowo­
żytnemu rozwodowi między umiejętnościami opar­
tymi na dośw adczeniu a umiejętnościami opartemi 
,,a wierze... Słowianizm może także wystąpić jako 
m y ś l  pojednawcza w polityce. Zachód szedł od 
anarchii feudalnej do porządku monarchieznego, 
z którego stara się teraz przejść do republikanizmu. 
Słowiańszczyzna przeciwnie wyszła z równości pier­
wiastkowej do porządku monarchieznego, z którego 
stara się teraz wrócić do pierwszych wyobrażeń o 
Wolności i równości. Ta różnica sprawia, źe kiedy 
*ta zachodzie wolność jest rewolucyjną, w Słowiań- 
Szczyznie jest konserwatorską i restauracyjną... Sło­
wianie mają więc do odegrania ogromną rolę od­
nowienia. Słowianizm jest doktryną zupełną, którą 
Europu poznać powinna.“

Cyprian Robert dzieli swe dzieło na obrazy ( ta ­
bleaux). Pierwszy obraz starałem się streścić dla 
'lania wyobrażenia o syntezie autora. Drugi obraz 
Porównywa cztery narody słowiańskie pod wzglę­
dn i statystycznym, jeograficznym, politycznym i li- 

j l|;rackiin. Autor przyznaje, że ze wszystkich czte­
rech języków, polski jest najdzielniejszy. „Uważany 
Pod wzgledein czyslofilologicznym, mówi, język

tego po daw nie j  objawionych życzeniach można 
było spodziew ać. S k ą d  to pochodzi? Czy z nie­
dostatecznego je sz c z e  obeznania  się z w artością 
nauk rea lnych , oraz  z możnością ich zas tosow a­
nia w  życiu p rak ty czn e , .)??  Z a u w a ż a ć  można 
ta k ż e ,  iż rodzice dzis juz mniej skorymi sa  do 
oddaw ania  synów swych do o d d z ia łó w  realnych, 
jak daw niej.  Nie czyniąż tego p rzypadkiem  z o-

« I'M. J O I o u n . , ^ . v U. . j . n ,  . . .V , . . . ,  J ..
Polski łączy w sobie zalety języka greckiego i fran- 
(‘uzkiego. Umie on oddać z łatwością najdelikatniejsze 
Wczucia poety i najgwałtowniejsze uczucia mówcy... 
^łabą stroną tego języka, jeżeli to mu można brać 

i z łe ,  jest zbytnia jego uczoność, jego alycyzmy, 
s u b l r l n e  o d c i e n i a ,  k t ó r e  od da la j ą  go od p r o -  

(Sloty i n n y ch  n a r z e c z y  s ł o w i a ń s k i  li... Język polski 
fozciągał swe panowanie po Elbę i morze Bałtyckie. 

| Wielka część Saksonii, Prus, Hanoweru, Holsztynu 
biin mówiła. W XVI wieku okolice Berlina mówiły 
jeszcze językiem polskim. Nieszczęściem starcy, któ- 
r*y go z mlekiem wyssali, wymarli; Prusacy slra- 
cHi odtąd jego pamięć, ale nie rysy słowiańskie, 
aH>owiein rzulność, eleganeya, zapał patryotyczny, 
bsz stko co czyni Prusaków wyższymi od innych 
Niemców, zachowali od Polaków.“

Trzeci obraz dzieła Cypriana Roberta traktuje o 
Pbiislawizinie czyli dążeniu do jedności wszystkich 
grodów słowiańskich. Czwarty rozróżnia Rosyan 
Ibko naród, od Rosyi jako państwo. Piąty przecho- 
d*i walkę despotyzmu z wolnością słowiańską; a 
glisty mówi o Austryi. Tom drugi jest mniej poli­
tycznym a więcej etnograficznym i literackim. Pier­
wszy jego obraz traktuje o początkowej jedności 
bilów rasy słowiańskiej; drugi o źródłach piśmien­

n i .  lliryjczyków i Polaków; trzeci o źródłach 
Piśmiennych Czechów i Rosyan; czwarty o począ- 
^•wej literaturze słowiańskiej; piąty o walce ger- 

'biinizmu z kościołem i państwem słowiańskim, a

ponawiają się, a przybycie z Frankfurtu posła przy ków , m iał na celu „sputników swojego derno- 
związku p. Schcele, znanego z swoich antikonsty- k ratycznego sposobu myślenia na p rzypadek  re -  
tucyjnych usposobień, nowego tym wieściom dodaje wolucyi, w broń i amunieya zaopa trzyć  “ Cel 
prawdopodobieństwa jfen „ ie d a ł  się zap rzeć ,  albowiem oprócz spisu

Ddbyło się w i ar^źu pos.cdzenie komissyi o d -c z ło n k ó w ,  ksiąg  rachunkow ych z obliczeniem 
roczenia. Początek sesyi nieiniał wagi. Prezydujący dostaw y broni * palnej i t. d., znaleziono broń i 
p. Daru odczytał raporta prefekta policyi, składane ładunk i.  Z  tego powodu odbyto około 5 0  re -  <
komjsyi 0 łvSfn°nniińoniU „l|mysłów, i Sianie rzeczy wizyj domowych, a a resz tow ani nocą, nu w nio- jax uaw nic i.  Aie czynią/, icgo przypadkiem  7 o-
w slol,cy v  Y S.P0n" na Prcr‘'kt o pewnem wzruszeniu sek prokura tora  rządow ego ,  umieszczeni zos ta l i 'b aw y , iżby szk o ła  ta nie b y ła  ca łk iem  niemiec-
na p rzed inesc iu»». Antoniego, o zabraniu brom i w  areszcie  kryminalnym k ą ,  skoro powstanie  owa udzielna s z k o ła  rea l-
amuuicyj p °  departa,n° ntyŁ.h (nadesłanych z zagra-, — Sejm  prowm cyi saskiej pos tanow ił  w brew  n a , k tó rą  uchwalili reprezentanci tu te jsze™  
nicy), Kcz idzi w tern mc zastraszającego, leni projektom rząd o w y m , ad m in is t rac ję  kas m iej-lm iasta . '
nfom‘nikiczneoo snntUSla,lln " ad u trzyma-j sk, eh p ro yv incy on aJ ny ch i to w arzy s tw  ogniowych N a p ie rw szy  ni. dostatek niema innego l e k a r -
mtm putin Oo spokoju. Po odczytaniu tych ra- ipozostaw ić  rz ą d o w i ,  zamiast zajęc ia  sie t a -  <'t—" : 'u Ul;t
portow, komissya miała się już rozejść, kiedy pan kowemi. ^  s

M-af prz„oci'v mowio Pana Fauc*,ur 7 - 8 l‘j 'n  westfalski p r z y ją ł  wnioski rządow e  
i do obal o I 1 *5 *  Zarzuc«ł ministrowi, iż za-jpod względem zmian w urządzeniu  gm in , i o- 
t 7n n S  * k?nslytucyi i praw, które w im en .sw iadcz jł  się za  rozdzieleniem miast i w s i ,  i 
, r , i  ;  Zl1 Kię inni członkowie, którzy twicr- w prow adzeniem  re p re z en ta c j i  in teresów, 
dzili, ze p. baucher pośrednio wyparł sie tej mo- Dziennikarz królewiecki F l ó g r l ,  skazany  zo-
wy, choeby ,ą wreszcie można uniewinnić, lecz na -*-> “ » -------------- * ’ • " y  ‘°
to j e n e r a ł  C hang arn ie r  w y rz e k ł ,  iż takiej mowy 
w y przeć  się m o ż n a ,  ale n igdy  ja  usprawiedliwić.
Następnie p. Chapot zapytał czyli prawdą jest co 
mówią, 1 zapowiedziane jest zebranie prefektów i 
podprefektow w Paryżu; p. Daru niemógł dać źa-nnnnwioH'#;. ... . . 1 . . ©i j  . . .  J**11? l / d l  u  I l i Ul I lUi / !  UdU
dnej o< powicdzi; mówiono także o loteryi Linyots 

or, w oneu nieduszedfszy do żadnego rczulta- 
tu, zamknięto posiedzenie.

a \vj zimy, nieoszczedzano p. Faucher w korni-
| I|U” 1̂  strony mówią, źe minister jest (lo­

sy c i e z prezydentem za to, iż kazał docho­
dzie nadużyć w lotcryj Lingols d’or, a zatem 
ZW\i° C1 ,u' ' a^  publiczności na te sprawę. Mówiono 
a ,Cf Sa U l,rezydenta, który ma przesłać za po- 

tin zgromadzenia; zapewniają, źe w nim ci­
chaczem dotyka kandydatury ks. Joinvilla, która co- 

z mocniej niepokoi Elyzeum. Partya orleanistów 
mezas u j a w tein piśmie na dobre słowa. Takie 
są pog oski, lecz jak wiadomo, prezydent układa 
ąjemnie swoje poselstwa i zwykle zawodzi wszel­

kie przypuszczenia.
Niemałe wr. żenić zrobił ogłoszony list p. Marg. 

ondonderry, do prezydenta Rzpllej, w celu uwol­
nienia Abdelkadera z więzienia. Szanowny lord wy- 
stępnje jako obrońca Emira, i domaga się jego o- 
swobodzenia, jako wypełnienia obietnicy, którą pre­
zydent uczynił. Nicdość na tein, gani Ludwika Fili­
pa, synów jego i armią fraucuzką w Algierze, i za­
chęca prezydenta, aby niczwaźał na opinią sw ych  
I zb ,  i d z i a ł a ł  w e d ł u g  siebie .

Dzienniki ogłaszając list, zwracają uwagę szla­
chetnego para, iż jest jedna tylko Izba we Francyi, 
która należy do narodu i której prezydent jest ule­
gły. Pr zyde .t w odpowiedzi swojej donosi, iż zro­
biłby wszystko, czego żąda lord, ale mu okoliczno­
ści wiążą ręce.

—- Przypominają sobie czytelnicy, że rządy an­
gielski, francuski i grecki, zamianowały komisyą 
illa wybadania owych sławnych pretensyj j i . Paci- 
tico, dla których o mało co do zerwania stósun-

 --- a ,  o n u / i i ł l l  >
s ta ł  za  obrazę  konsystorza na cz te ry  tygodnie 
w ięzienia.

—  Gaz. Pruska  donosi z F rankfurtu .  U ch w a ­
ł a  zgromadzenia zw iązkow ego  z dnia 6  w rze ­
śnia względem floty niemieckiej, z w le k ła  ro z ­
strzygnięcie  tej k w e s ty i ,  i p o w ięk szy ła  c iepe-0  j  ar /  F  1 ----------- J  — ---------  |

wnosć. Gdy wredle praw dopodobieńs tw a , naw et 
po zrobionym teraz w yborze b ieg ły ch ,  nie mo­
żna się ry ch ło  spodz iew ać  dostatecznej decy -  
cyi ze strony zgrom adzen ia ,  g d y ż  pytania  bie­
g łym  p rzed ło żo n e ,  w ym aga ją  d ługiego czasu i 
sc is łego  rozpa trzen ia  s i ę ,  z a te m , nim do tego 
p rzy jd z ie ,  stan okrętów  m arynarki niemieckiej 
znacznie się pogorszją  a k ty w a  jej się zmniejszą, 
a p a ssy w a  wzrosną.

Tenże  sam dz.ennik p isze :  Odpowdedż Ior- 
!a Palm rst uia, na pow ażne noty p rz e s ła n e  an ­

gielskiemu niinisteryuin sp ra w  zag ran iczn y ch ,  nie 
mile p r z j j ę t ą  z o s ta ła  w ko łach  dyplomatycznych, 
i n iezduła  zaspokoić m ocarstw  k o n t jn e n ta ln jc h ;  
traci naw et c a ł ą  w ażność  sw o ją ,  jeżclibj' się 
miało po tw ierdz ić ,  że uwolnienie agita tora  K o s­
sutha i św ie tne  uroczystości p rzygo tow ane  dla
l l l l f i ł l h i n n H l  u r  n i m  : ______

s t w a , jak  bliższe rozpatrzenie  się w znaczeniu  
nauk re a ln y c h ,  jak o  też obejrzenie się w  p o ło ­
żeniu u ła .snem  i w losie, ja k i  na p rzy sz ło ść  
dzieciom^ naszym zgo tow ać  się zdoła .

C o d o  Ho przypuszczenia , jakoby  p rzysz ła  szko­
ła  realna poznańska  koniecznie ju ż  musiała być 
li tylko n iem iecką, na to ten ( j lko  podać można 
środek, ażeby  w ła śn ie  nic usuw ać ,  ale zbli- 

Vć* s ię raczej ile możności do oddz ia łów  rea l­
nych ,  a  p rzez  to zn iw eczyć  o b aw ę  jak a  w  so­
bie mieścić może pom ysł mieszanej s z k o ły  r e ­
alnej w Poznaniu.

B y łoby  oczyw iście  najlepiej ,  gdyby  morrfa 
być oddzielna katolicka szk o ła  realna dla na­
rodowości n a s z e j ; albo p rzyna jm nie j , g dyby  od­
dz ia ły  realne m ogły  pozostać jak s ą ,  p rz jr od­
dz ia łach  g im naz ja lnych  św . M ary i-M agdalen j- .  
Atoli w okolicznościach danych trudno spodzie­
w ać  się p ierw szego, a drugiego dotąd w cale 
naw et nie tentowann.

O ddzia ły  realne będące  dziś p tz y  g im nazjum  
ś. M ary i-M ag d a len ją  • ekrutow a ly  się dotąd z te­
goż gim nazjum  i z w ła sn y ch  is tn ia ły  docho­
dów. i t log łoby  tak pozostać i nadal, gdybj ' w ł a ­
dze zezw o li ły  na (o i gdyby  tyję przynajmniej 
p rz e z n a cz y ły  s ta łeg o  funduszu na zabezpiecze­
nie i dogodniejsze ich u rząd zen ie ,  ile mieszkań­
cy polscj’ d o k ład ać  się będą  do otrzymania mię- 
szanej s z k o ły  rea ln e j ,  p rzez  radę  miciską za ­
projektowanej. W  takim razie  mielibj’ tę dogn-

I.,

‘••silili /. nooi/iuiuiti I pniiai** i/iu oiomunonim j »

j?dsty i ostatni o sehyzmie grecko -  słowiańskiej, 
me zatrzymuję się nad drugim tomem, gdyż roz- 

ór jego wymagałby obszerniejszego miejsca i pi- 
S|,|a wyłącznie naukowego. To com powiedzał o 
^erwszym, jest tylko małą wskazówką i oslrzeźe- 

czytelników, źe wyszło nowe dzieło zdolnego 
| a przyjaznego nam Francuza, które przez swą naukę 
S łu g u je  na baczną uwagę.

Przegląd Polityczny.
7  mdomość podana we wczorajszym przeglądzie o 
‘łączen iu  prowincji pruskiej i W. Ks. Poznańskiego, 

f1' związku niemieckiego poczytaną jest przez Auns- 
Qskci n  M" "n iesitpzp no...«.

fk 'en

du

ów przyjaźnycli miedzy kilkoma mocarstwami w E- 
uropie nieprzyszło. Komisarze zebrali się w lutym 
i uchwalili jednomyślnie raport, z którego się po­
kazuje, że szkody wszystkie poniesione °przez pana 
Pucilico wynoszą 150 1. Rząd grecki wyp[HCj.j 
summę tę panu Wyse, i tak się zakończyła nędzna 
sprawa, co tyle w Europie narobiła wrzawy,

Kor. litogr. austr. p i s z e , że J .  C. M ość około 
J5go  b. m. będzie w e L w o w ie ,  gdzie przez t r z y  
dni uiń z a b a w ić ,  poczem u la się do Bukowiny.

a us

. , r ł u j o  j u n u  p i a n i n a  • / /

,J()zniej przedsiębrane, niemiafo stanowczego rezul- [, a _cały  obwód stanu 
’ gdyż wielu posłów niebyło opatrzonych w in-, W|erdz  J ó z c l s t a d u ,

. r b k n v n  w  I v i n  n r z t i d i n i n p i i i  a  W’aŻllOŚć jegO nie-.L^Hzil.Hr
bo

W ie d e ń  5 października. Czytamy w Kor. lit. 
isłr.: „N ow a ta r j  f i  celna austryacka w krotce 

liędzie ogłoszoną. W dotyczącem p rzedstaw ie­
niu, ministerj um handlu podniosło, źe  z aw ar te  
z niektórymi państwami niemieckiemi i w ło sk ie -  
mi u k ład y ,  w ym agają  koniecznie spiesznego 
w prow adzen ia  jej w  wykonanie. W  chwili, gdj ' 
nie jeden k ra j niem iecki u czuwać m oie po­
trzebę przyłączenia  się do celno-hundloioej po­
lityk i A u s try i , w ydaje  się rzeczą  nieodzowną, 
aby od bezw zględnie  tamującego systemu pro- 
hibicyjnego odstąpiono. Z  pań s tw em , któreby 
się dziś j e sz c z e  tego p rz e s ta rz a łe g o  systemu 
trz y m a ło ,  zaw ieran ie  u k ład ó w  celno-handlo- 
wycli s ta ło b y  się niemal niepodobnem. M inister­
stw o handlu w sk a z a ło  nadto w rzeczonem przed­
stawieniu na tę okoliczność, że  M odena i ł ’a r “ 
ma, z a s t rz e g ły  sobie, że nie p ierw ej p rzystąpią  
do austryackiego systemu cclno-handlow ego, do­
póki nowa taryfa  nie w ejdzie  w  wykonanie. 
S łu szn ie  można się potem spodziew ać  przysl*!-  
pienia innych także  państw  w ło sk ic h ,  przez co
i t n h i p r n  n m i t i L l j u r a n a  n r y . P Z  A l l s l w o  i t i i i n  C l d U O  —

—  C .  k .  komenda w ojskow a w  P r a d z e ,  « ) “ 
l a ła  na dniu 1 b. m. rozporządzenie  z a k a z u j ą c e  
ipski dziennik „Deutsche Allgemeine !Zśeitung“ 

c a ły  obwód s t a iu  oblężenia 1’r a g i ,  tudzież 
Tlierezienstadu i Koenig-

..i,. .. u u , , .  u  i ił k i iii razie mienuy lę uogo-
uosobionej w nim rew o lu c j i  w ęg ie rsk ie j ,  niesą gr.ość, iżby synowie kszta łc il i  się wedle zdol- 
z i i pełnie  zacnemu lordowi obce. J a k  s łychać , l i jo śc i , to w realnych o d d z ia ła c h ,  t o  w  gim na-
niedługo p rzy jdzie  do ponowionych i surow ych   - • - 5—<
p ro tes tac j j  i stosownycli kroków, ze strony' mo­
cars tw  s ta łeg o  lądu.

—  K s  ę s t w o  N a s s a u  zaciąga  pożyczkę  milio­
na z ł r .

— Korespondent A  o rymb ergsk i donosi z G o­
lba w rześn ia :  Tak  jak p rzy jęc ie  na powrót 
do projektu naszej konstytucj i frankfurckich p raw  
zasadn iczych , tak rów nież osobiste ośw iadcze­
nie naszego księcia, w ie lką  tu sp raw iło  radość, 
a mianowicie: „że nie może dozw olić ,  aby w ł a ­
dza zw iązk o w a  m ięsza ła  się w w ew n ę trzn ą  ad -  
minisracyą państw  niemieckich.“ Dziennik po- 
liieniony nie d o ło ż y ł  j e d n a k ,  iż wspomnienie 
eg zek u c j i  heskiej i ho lsz tyńsk ie j,  radość  tę lia- 
niowaćbj' powinno. A lubo r/.ąd kohurgsko-go- 
tajski może bardziej, niż który iiinjr w Niemczech 
liczyć na przychylność Anglii p rzez stosunki 
pok rew i;ń s tw a  domu panu jącego , Irudnoby je ­
dnak p rzy p u śc ić ,  aby rząd  angielski chc ia ł  
czynnie w sp ierać  o p o z y c ję  księcia. K om is ja  
w yznaczona do w y p racow an ia  projektu zespil­
enia księstw  K oburg  i Gotlia, ro zp o czę ła  ju ż  

czynność sw oją . P ra w o  drukow e p rzy ję te  ju ż  
zos ało  p rzez  se jm :  jest ono znacznie od do­
tychczasow ego surow sze.

- U rzęd o w a  Gaz. Jłannowerska, z ap rzecza  
na czele su 'ojego numeru z d. 1 paź  Iz. wieściom

guyz wieiu |iosiow nieojiu ---------- ■■  ̂  , ------------—  - -  - —  —
ukcyą w tym przedmiocie, a ważność jego nie-.iHra z a . . .

j^^a la fa  poprzestać na prostej uchwale większo- . t t rz ę s ie n ia  ziemi w Stagno 1 iccolo,
Słowa te wyraźnie przekonywają, że k w e s ty a .^  Jeszcze ponawiają. M ieszkańcy  znajdują  się

* btewywołała opozycyi, ale jedynie, że niektórzyj"  P ł o ż e n i u  p raw dz iw ie  rozpaczliwem.
• °nkowie uchylili się od głosowania, i że nieszło^ • '  > r  »  r  rO _ ■■■wiruj ueiijiin Ols uu giosunama, * —  -----------------j _ N I E M C Y .

^ 'y łą c z e n ie  ziem pomienionyeh z Rzeszy, ale 0 u - , t t e r l iu  5 października. P rze sz łe j  nocjr, j 8*4 
nieważności wcielenia ich r. 1848. pisze G azeta P ru ska ,  udało  się czynności w ła -

>eści o zmianie ministeryum hanowerskiego, mi-.dzy, zdybać komitet jednego spisku, który 've* 
°świadczeń G aiety hanowerskiej (urzędowej), die odebranego ju ż  zeznania  jednego  z cz łou-

zmianie ministeryum, a m ianow icie , jakoby  
nowe miało się u tw orzyć  ze stronników „junke"- 
ryP  i tym sposobem pokój i wolność m iały  u- 
stąpić miejsca heskim stosunkom , to jest:  jakoby 
■szło o zniszczenie u s taw y  i w szystk ich  innych 
wolnych instytucyj.

—  S en a t  Bremcński > ub likow ał na d. 1 b. m. 
u c h w a łę  zw iązk o w ą  ty czącą  się zniesienia p raw  
/•asadniczych „do powszeciinego zastosow ania  
s i ę .«

— Z  Hamburga donoszą , iż ze s trony A u -  
s ,ryi i Pi us nadesz ła  do senatu tamtejszego n a -  
(a z żądan iem , aby garnizon hamburgski p rz e -  
11 jesiony z o s ta ł  w g łą b  Niemiec, a natom iast,  
aby przyjęto  z a ło g ę  a u s t ry ack o -p ru sk ą .  W
•Olsztynie wojska egzekucyjne będą zim ow ać.

w i e l k i e  k s i ę s t w o  p o z n a ń s k i e .
D ozn ań  29  września . S k o ń c z y ł  się rok skol- 

w trzech g im n az jach  katolickich: w P ozna-  
ni,,ł vv Trzemesznie i w Ostrow ie. W  Trzem e- 
■SKnię zd a ło  egzamin dojrza łośc i  młodzieńców 
P° skich 10, w Ostrow ie 8 , a w Poznaniu 15. 
‘•Ązeni w ięc popis do jrza łośc i  zd a ło  3 0  Po la-  

W  liczbie ogólnej abituryentów  3 9 , którą 
M yższe  z a k ła d y  r. b. d o s ta rczy ły ,  liczba

J niepośledni s tanowi stosunek i okazuj • żn i-  
" °  d ść pomyślne, ile że  między tymi wrycho- 
' /ącym i niajij się zna jdow ać  młodzieńcy z pię- 

ncmi zdolnościami. W edle  tego jak sami abitu- 
r)’nnci do ak t szkolnych podali ,  pośw ięcać sję 
"ni b ę d ą :  teologii SiO; teologii i filologii r a z e m  2, 
'"•mej filologii 52, medycynie 5 ,  matematyce i 
naukom przyrodzonym 4 ,  praw nic tw u 5, leśmc- 
,w “ 1 ) nauce wojennej 1 . . .

A  tego w ykazu  pokazuje s ię ,  ż e n a j " 1̂  sz" 
•czba 520 p rzypada  na t e o l o g ó w ,  czw r  a  

f zQŚĆ tejże liczby p r z y p a d a :  albo na p raw n ,-  
albo na lekarzy, « D lko P '^ ,a  cz^sć na 

matematyków i naturalistów'. • i >
A zatem zląd  okazuje się także ja k a ś  mniej­

sza do nauk realnych sk ło n n o ść , anizcljby sję

7 — j . . .  . . . . . . . . . . . . .
zyalnycl: , z a w sz e  społem i w tym instytucie, 
k tóry j u ż  tyle poko.'en w y c h o w a ł  i do k tó ­
rego wszyscy' jakową.ś czują  p rzychy lność ;  
d a le j  szk o ła  taka miałaby' jeden ch a rak te r  
czysto katolicki i narodowy. Gdj' tymczasem 
sp raw a  (a dotąd jest p roblem atyczna; n iepozo- 
' ł a j e  nic innego, jak zap e łn ić  o d d z ia ły  realne 
dzisiejsze do tego s topnia m łodz ieżą  polska.

szczególn ie j  zaś trzeba się s ta rać  o to , żeby 
od dołu  tj. od te rc j i  realnej dop ływ ali  obficie 
uczniowie, aby z nich jak  dotąd tak i nadal mo­
g ły  się w y p e łn ia ć  klasy następne w yższe .  Do- 
ąd klasy' te w połączeniu  z katolickiem gim na- 

zym poznańskiem z o s ta ją c ,  w kwitnącym z n a j -  
dują s ię  stanie. Ani s ta re  już s z k o ły  realne 
Al.ędzj rzeckie, ani nowo utw orzona K ro toszyń­
ska szk o ła  rea lna , św ietniejszem powodzeniem 
poszczycić się nie mogą. W  instytucie ś. M ary i 
M agdaleny dotąd rok rocznie nowa p rz y b y w a ­
ła  k lasą : a roku niniejszego od ś. M icha ła ’ po­
wstaje juź na jw yższa  k la sa :  prima realna. J e ­
żeli zaś  t e r c j a  realna na rok następny nieco 
mniej liczną będzie j a k  dawniej, to w okoliczno­
ści tej nowa znajduje  się pobudka dla in tere­
sowanych rodziców, mianowicie dla ty ch ,  któ­
rzy dla delikatności dziecka sw ego w ahali się od­
dać do oddz ia łów  zbyt p rzep e łn io n y ch ,  aby je  
teraz poruczyli opił ce szk o ł j ' ,  kiedy klasy re ­
alne, mianowicie n iższe , mniej będą przepe łn io ­
ne. W szak że  gdzie ilość uczni j e s t  mniejsza, 
tam p ieczołow itość około nich może bj'ć  w ię­
ksza, dozór ściślejszy', a nauka nierów nie  ko­
rzystn ie jsza  i skuteczniejsza.

L e s z n o  526. w rześn ia .  M iasto  nasze  żyje  od 
niejakiego czasu w samych tylko n a d z i e j a c h ,  
albowiem koleje że la ż n e ,  w ro c ław sk o -p o zn ań -  
ska i k a l isk o -g ło g o w sk a ,  które tu p r z e c i n a ć  się 
mają, a których budowa podobno w’ krotce się 
rozpocznie, zap o w iad a ją  Lesznu k o r z y ś c i  mogą­
ce je do wielkiej podnieść p o m y ś l n o ś c i  i z n a ­
czenia. M iasto t o ,  o którein juź w ś r o d k u  \ \  | [  
wieku Amos Komeński p i s a ł ,  rękodzielni­
ctwem, handlem, o b y w a t e l s k o . c o s c i ą  i r e l ig ią? 
ja k ie  w niem kw it ły ,  wszystkie niemal inne 
miasta polskie przechodziło, ucierpiało  nas tępnie  
w ielce p rzez  długoletnio wojny, p rz e z  przcclto- 
d y  w ojsk nieprzyjacielskich. p rzez  dżumę któ­
ra w roku 1 7 0 9  tak okropnie g r a s o w a ła ,w roku i v  us/ •«*" — | T,  “-->uw ara, oraz
przez częste Po i *rJn’ P‘jko 0p ’cl, <o jednak klę­
skach z a w s z e  sl9 p . . w łas nyc h si łach. • .. WT nSiai 1  ̂ J ..........>Kaun zau sA -  V. - - asiiycii Sl^racn
dźw iga ło . W  o ato1' Czasie najdotkli­
wszym c io s e n  b y ł 0 zamknięcie g r a ­
nicy K ró je s  v'  S°, z którem zaw iązane
stosunki ,*fn . . P /‘) Czy n ia ły  się  g łów n ie  do
zamozniis . S 0  ̂ Zam ierzone ko’eje że­
la zn e  m - P  ,-yszłość obok innych, i tę s t ra -  
^  a'T. noi L- ’ ? obecnie miastu u ros ła  z u -
S  i  ‘ ' i ’1 x ziemiami p Dkiemi,

i .sze  Żywotne sw oje cia^ngPo soki.
8 kst^cia  ordynata  S u łk o w s k i e g o  na 

k P™w ' ncyonalnvm , zna laz ła  w sercach  
najrozleg le jszy  oddźwięk, ile że 

jest głosem  W obronie narodowości polskiej 
wzniesionym i że dostojna osoba mówcy, 
patrona miasta naszego, je s t  nam poniekąd tak 
bliską.

Gymnazyum tutejsze p rzy b ra ło  w  ostatnim 
czas ie  k ie runek ,  który niepokoić musi. J ę z y k  
polsk i,  na który niedawno temu dla pewnych
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ubocznych w zględów  niejako w agę kładziono, 
jest teraz bardzo ścieśniony', czego najlepszym 
dowodem jest to, ze dla czterech wy ższych klas 
polskich, na prędce w dwa oddziały s k o m b i

Niedzielski Franciszek z żoną do W  a i 
aliszćwski Walenty,  Skrzyński Feliks do Lubzina. Fi

stanowisko uczniów polskich siJi ĉ M/  
dzień trudnifjszcm. juz dla tegn , / e  u 
po nich tego samego, co jest .nax.mi.rn dla u-
cz.ii.iw niemieckich wytknięte, me zwazająe by­
najmniej na różność j ę z y k:* ’ 1 ^  P(’“ ące 

[ r fa d z  umysłowych, / t ą d  to

W a ;r z e c .
1’a liszcwski w  Ulem;,', Skrzyński Feliks ilo Lubzina. F ie w c-  
ger z żoną do Juss. Neumann Elżbieta do Bochni. Turner 
Antoni , Gniewosz do Tarnowa. Zacharck, Piaskowski do 
Przemyśla. Kunzck, Dr W eigle,  Trefny Józef, Kritnkel do 
Lwowa.

tak 2 0  minut sp łynęło , coraz cięższych rzeczy­
wistością, sroższych stratą niezawodną. W s z y s ­
tkie czo ła  przybite były <l0 ziemi gromem nie­
szczęścia , kapłańskie tylko modły tow arzyszą­
ce duszy ulatującej w niebo, same w  tej uro­
czystej od zy w a ły  się ciszy..............  Kiedy nagle

polscy, widząc ten za-  
inym,

odmienne pojawy w
pochodzi, że uczniowie pmsi y, \\ idząC U
wód swój szkolny coraz bardzie; utrudn 
wydalają się jeden po drugim, mianowicie d 
G ło g o w a ,  gdzie  wśród daleko korzystniejszych 
w a r u n k ó w ,  nieraz jak najpomyślniej nauki gym-  
nazyalne absolwują.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Czytamy w B u r g e r z e  W a r s z a w s k im  z dnia 4 paźdz.  

Oncgdaj nd godziny n 1/ ,  do 1 1 '/, w nocy. ok azyw ała  nie u 
nas świetna zorza północna. 0  godzinie w pół do lOej wie­
czór, w stronie północnej nieba, tuż nad poziomem dała się 
widzieć Błaba jasność jakby łuna biała; w 5 minut p tern 
pow sta ły  s łupy  jasne, po zniknicniu których niebo w tej 
stronie, przybrało barwę czerwonawy. O godzinie 9 m'nul 
11 znowu pojawiła s ię  Jasność biała, a w 10 minut pośnićj 
jeszcze  mocniejsza, z której w yb ieg ły  trzy słupy. O
„ie 10 minut 20.  przy zwiększającej s ię  jasności,  występo­
w a ły  co raz liczniejsze promienie. Najpiękniejszy jednak i 
najwspanialszy widok przedstawił sic oku zaraz po godzinie 
I I .  S łupy  jasne i wstęgi  świetne białego i różowego koloru 
w różnych odstępach w znosiły  się nad poziom na 20 stopni 
wysoko, i dochodziły do gwiazd Niedźwiedzia W ielk iego.—
0  godzinie 11 minut 15, pozostał  już tylko s łab y  ślad łuny  
białej. W  czasie tego zjawiska postrzeżono kilka gwiazd 
przelatujących. Stan nieba był pogodny, powietrze spokojne 
łagodne jak w  porze letniej. Barometr p okazyw ał  27 cali 
10.31 lin. par., termometr 12,4 stopy 11. o icpła.— (Zorza ta 
widziana była i u nas w Krakowie) .

— Olbrzymia lina z Guttapercha dla telegrafu elektrycz­
nego, mającego łą c z y ć  Francyą z W . Brytanią przewieziona 
została  na okręcie B la z e r  na brzeg francuzki, ale okazała  
się o pół mili krótsza, aniżeli potrzeba. W szakże  brakujące 
pół mili, ma być w ciągu tygodnia dorobione i związki tc -  
tegraflczne między Anglią i sta łym  lądem uregulowane.

— Przed kilkoma dniami doszły  prokuratora jenera'nego  
w  Berlinie sz czeg ó ły  dziwnej llistoryi. Doniesiono mu, żc 
pewien spekulacyjny Bcrlinczyk nazwiskiem T*®*, zaaseku-  
row ał  się przed kilku laty u londyńskiego towarzystwa za­
bezpieczeń n a  życie, n a  a u m m ę  1000 f a n t ó w  s t e r .  i u  takie­
goż towarzystwa w Berlinie na 1000 t a l .  Przed dwoma laty 
T. nagle umiera, a spadknblery obejmują 8000 talarów' a se ­
kuracji. Otóż donosiciel zapewnia, źe ów T. nietylko żyje,  
ale najlepszem cieszy sic zdrowiem. Prokurator udaje sic do 
duchownego, do którego gminy zm arły  na leża ł ,  przegląda 
świadectwo zejścia, nic niczostawiające do ży cze n ia — zaczem 
w raz z duchownym i kilkoma urzędnikami udali się na emę-  
tarz, aby się przekonać o pochowaniu tego wątpliwego nie 
boszezyka. Po długiem szukaniu, grubarz w skn za ł  nareszcie  
miejsce, gdzie spoczywać by ł  powinien. Z najw j ższą  c iekawo­
ścią obstępują grób w koło, znajduje się wreszcie trumna, a 
w niej— siennik!— doszedłszy do tego rezultatu pociągnię­
to do inkwizycyi lekarza, który dał świadectwo zejścia i 
ten przyznał sie. że przed dwoma laty na najusilniejsze pro­
śby żywego nieboszczyka, przez litość nad Jego omutnem 
położeniem , w y d a ł  siennikowi żądane świadectwo śmierci. 
Dowiedziano się nakoniec, że pochowany przed dwoma laty 
nieboszczyk, w chwili swojego pogrzebu zdrów i w esó ł  w y -  
w edrow ał  do Czech, gdzie swoje peśmier ne posłannictwo  
Jako obywatel świata kontynuje, przycz.ćm 8000 talarów a -  
sckuracyjnych dozwalają mu przyzwoicie się utrzymywać,— 
Zresztą użyci przy owym pscudopogrzebie tragarze wtedy 
już gadali o zmarłym (dziś sienniku) jako o niezwykle lek ­
kim towarze.

I t r ń l t t h i t  I i  t e n t  I1 l e w .  Zeszyt Biblioteki  H'ors*aic-  
sk ie j  na miesiąc pailiziernik w yszed ł  z druku dnia 1 b. m 
i zawiera : Pamiątka przyjścia szwedzkiego do W arszaw y  
r. 1655. Maurowie niegdyś w Hiszpanii, a dziś w Afryce, 
(do k iń .)  Mahomet i jego Alkoran; (w yjątek  z nowego prze­
kładu Alkoranu, wprost z oryginału, przez A. Ka.i .mrskio-  
go, podług wydania 1847 r. w Paryżu. Ułamek z pamiętni 
ka nieboszki. Opis historyczny zaślubin królewicza Jakóba 
Sobieskiego, przez Aleksandra W cjnertr. Dwór i dworki 
szkic do powieści przez L. Kunickiego, ( r e c e n z j a )  przez K 
W. o  wsiach tak zwanych w o łosk ich ,  na północnym stoku 
Karpat, przez Aleksandra hr. Stadnickiego, (recenzj  a )  przez 
U-R ozm aitośc i: Kobiety poetki w Ameryce północnej; O da-  
wnem Województwie Sieradzkiem, przez Józefa Szaniawskie­
go (c iąg dalszy); Do redakcji  Biblioteki W arszawskiej  od 
Aleksandra Przesd/.ieckicgo. Kronika bibliograficzna. Donie­
sienia litciackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc 
sierpień r. b.

H E E E C L O a

T r u f i l i  a S k i-z y i is lt ic lt  t t is i i t i iu n t iw » ‘j
z r o d z o n e j  1 8 1 4 — z m a r ł e j  1 851 .

W ę z ły  rodzinne z srogą > krwawą dla dusz 
miłujących boleścią rozdzierać się z w y k ły .—  
S tw ierdził  tn zgon zacnej i n i e o d ż a ł o w a n e j  
Teofili z Skrzyńskich Koźmianowej.—  Przy­
niosła ona była  jedyne szczęście  do domu 
P io t r o w ic k ie g o  w Lubelskiem, wiejskiej i uro- 
■Zej zaciszy, n a j s t a r s z e g o  z naszych w ieszczów  
żyjących. " W stąpiła  w szanowne domu tego 
p r og i ,  jako małżonka syna jedynego— zsercem
b ez% k a zy   duszą namaszczoną cnotami swej
matki i z całem bogactwem najpiękniejszych za­
let niewieścich. M iłość ,  litość, skromność, nie­
winność i w ia ra , jakby anielskich skrzydeł po­
wiewem , wszystko w  koło niej uświęcać się 
zdaw ały . B łogosław il i  rodzice świętemu zw ią z ­
kowi, i Bóg b ło g o s ła w ił  rozwijając promieniem 
swej łaski wszystk e serca jej kwiaty, młode 
małżonków szczęście , i powołując ją po dw a-  
kroć tlo stanu i godności matki. Przyjęto to 
szczęście z korną w dzięcznością , nie chełpiono 
się niem, nie rażono cudzej boleści w y s ła w ia ­
niem własnej doli, a przecież szczęście  to, tak 
nagle, tak okropnie, tak na zaw sze  znikło! 
Ciężka szata żałoby wszystkie okryła postacie, 
trzy pokolenia ł z y  leją, i nikt nie szuka , ni -  
chce szukać pociechy, o s i ły  tylko do zniesie­
nia cierpień b ła g a ,  kornem przed wyrokami nie­
ba bijąc czołem. — Nie łatwymi jest do skreśle­
nia obraz życia zmarłej Teofili. Nie dość bo­
wiem w ystaw ić  jej cnoty domowe, jako żony, 
córy, matki, pani domu i w łości.  Trzebabyehoć  
w części wydobyć na jaw słoneczny, co tak 
starannie kryła przed światem. Jakiż to ogrom 
czynów dobroczynnych, jaka nieznużoność w w y ­
szukiwaniu nędzy i boleści, jakie zaniedbanie, 
potyranie s iebie , jakie narażania się na choro­
by i zarazy. Martwa na pochw ały ziemskie,

rących s ł ó w  potokiem, w szy s tk ie  z a le w a  i uno­
si dusze. Ostatni raz w szys tk ich  ż e g n a ,  p rze­
p r a s z a ,  w z y w a ,  z m u s z a  do poddania s ię  woli  
N a j w y ż s z e g o ,  dzięki sk łada  k ap łan om , dzięki
ługom , i P° tym ostatecznym rozbracie z ś w ia -  
eii”  c h w y ta  sk o śc ia łą r ę k ą  g romnicę przez Oj-

s
tern,
ca S w . poświęconą, -
żenili U k r z y ż o w a n e g o

Augsburg 120 V2. — Lnańjn 52 -  kr. — Paryż 113. -  
Akcyc Bankowe 1200. Akoye kniei żel. półn.Ferdin. 1440. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 7 paździor. Banknoty 89. — Pru­

ski kurant 1 0 6 — Im peryały ros. 84  gr. 26. Ruble sre­
brne 100 — Dukaty 2-.) złp. — — Listy  zastawne Król. 
Pals. r. kupon. 101 Listy zastaw, galie.  żądają 96'/ , •
dają 9 5 ' / , . -  Cwane, stare 107 nowe 107%

K u r s  l w o w s k i  Z d. 4 pażd/.iern. Dukat holeu. 5 złr . 27 kr. 
— Dukat ees. 5 złr.  33 kr.. — Półimperyał roovjski 
9 zfr. 33 k r .— Rubel rosyjski I z łr .  51 k r .— Talnr  
pruski 1 zfr. 41 kr. — Polski kurant i pięriozłot. 1 stłr. 
22 kr.— Galie, listy zastawne za 100 zfr. 82 zfr. 55 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 4go pnżfz icrn.— Metaliki 9 2 ' / , .— 
Nowa pożyczka 8 0 7 8. — Akeye Banku wiedens. 1 2 0 0 .— 
Akeye Kolei Żelazn. 140'/,. — Agio od złota 27, od sre­
bra 1 9 3/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 4 paź Izier. Banknoty austryackie  
S I 3/ , . — Pols. bank. bilety 9 4 ‘/6.— Listy zast. Król. Pols. 
nowe i dawne 9 4 ' / , .— Akoye kolei Żelazn. Krak. -  górno-  
sztąs. 81 ‘/j.

zwraca oczy ku wvobra- _
Oczy te zrazu tak roz­

promienione wiarą i nadzieją, gasną powoli, co­
raz bardziej gasną zamierają nakoniec, lecz i 
po zgonie jeszcze  wryte w Chrystusa. O ni- 
ody zapewne śmierć ludzka, więcej rozczulają­
ca, więcej uczącą, więcej majestatyczną nie by­
ła ! W ów czas  to ca ła  świętość jej życia, w s z y ­
stkie jej cnoty, jakby w wieniec gwiaździsty  
zebrane, zd a ły  się nad jej czołem promienie. 
W ów czas gorących ł e z  zdroje, la ły  się na jej 
łoże i z w ło k i ,  i w ów czas to w śr ó d  głośnego  
wszystkich p ła czu ,  z przepełnionej zachw yce­
n i e .  duszv jeden z lekarzy z a w o ła ł :  „O życie  

dusz
niem duszy jctien » .c™ .*y z a w o ła ł :  „U zy< 

jej dawno z g a s ło ,  dusza to sama z ziemskich 
’ uwolniona w ięzów  tak uroczyście m ówiła!
”  ■ d o d a ł ,  żaden

OIlpiVE,
[ 3 0 0 ]

O
„czemuż, — • . . , . „ . , .   ,  -
„z w ą t p i ą c y c h  nie w idzia ł je; tutaj, s łó w  jej

nie s ły s z a ł !  Byłby, się przekonał czy jest? i 
czem jest dusza? jaką łaską  i s i łą  umacnia 

v • i u„wiara! ," . i_ nr <1 Iii ct 11 ii o hrfl'/ip ui.dI

niedowiarek, żaden

Ner 4422. CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ  
dliasla B rakow a i Jego Okręgu.

Na zasadnie art. 12 ust. hypot. ■/. roku I s i 4 .  w zy w a  ma-  
jaeyeh prawa do spadku po ś. p. Mateuszu Beniowskim po­
zostałego, mianowicie zaś z połowy realności pod L. 300  
w gminie VIII miastu Krakowa położonej, składującego sie, 
(druga bowiem połowa powyższej realności, wedie wykazu  
Hipotecznego zapisana jest  na rzecz Franciszki Benowskiej)  
aby sie z prawami do spadku tego w terminie miesięcy trzech 
do Trybunału z g ło s i l i— w przeciwnym bowiem razie spa­
dek ten zg ła sza ją ce j ‘sie  Mariannie z Trzciri kich Benów-  
skiej wdowie jako uniwersalnej sukccsorce testamentowej  
przvfcnanym zostanie.

Kraków Unia 10 lipca 1851 roku.
Sgdzia prezydujący  BRZEZIŃSKI.

£ 2 -3 )  {Sekretarz P. B u r zy ń s k i .

była  nią niestety, i na preśby i przestrogi serc 
ją kochających. N i e j  jej zmusić nie mogło do 
wytchnienia nawet na drodze tak niszczących  
ją zasług . Cudowna tylko potęga duszy reli­
gijnej na taką śmiałość i pracę zdobyć się mo­
gła .  0  długo też, długo w skazyw ać będą bo­
leść i nędza ścieszki do nich przez jej stopy 
w y d e p t a n e ,  d ł u g i e  o  jej c n o t a c h  p o w i e ś c i  c i ą ­
g n ą c  sił} b ą c l ą  p o  c h a t a c h  i z .f tch i-onac li  c h o r y m
przeznaczonych, długo ł z a  sieroty spadać bę­
dzie na sza tę ,  którą jej nagość o k ry ła .— W i­
dząc jej postać schyloną i zatopioną w modłach 
przy ołtarzach pańskich, których tyle ozdobiła, 
wspomogła, r zek łb y ś ,  że obciążona win ogro- 
niem przyszła  zrzucić z siebie jarzmo grzechu,  
kiedy o nowe tylko s i ły  do nowych trudów i 
ofiar b łagała . Jakież to pociechy podobne ser­
ce przynosić musiało mężowi w chwilach jego  
rozmaitych dolegliwości, jaką potulną uległość  
i uszanowanie zacnym jego rodzicom, jakie  
w młodziurhnych jeszcze duszach dziatek za­
szczepiać czucia , zacność i hart religijny, ile 
świętych zostawić iin wzorów i nauk! Trzebaby  
z ich serca w ydobyć, z ich opowiadań łzami 
zlanych zebrać godne zas ług  jej w yrazy, św ięt­
szym nad ziemskie przemówić językiem.

Jakiem b y ło  ż y c i e ,  takim i powód choroby, 
taką i p rzyczyna zgonu zm arłej .  D ziec i  jej z a ­
raź liw a  dotknęła  n iem oc,  tern sr o ższ a  i bardziej  
dla jej serca  z a g r a ż a ją c a ,  ż e  przed dziesiąt­
kiem ia t ,  w y d a r ła  je j  matkę, ojca i kilku kre-

Nie bedę tu w długim obrazie w ystaw ia ł  o-  
becnej ża łoby domu Piotrowickiego, boleści tylu 
serc s k r w a w i o n y c h ,  rodziców przez ł z y  tylko 
na syna i wnuki patrzących, dzieci żebrzącem 
okiem błagajaeych ojca o matkę, której im zwró­
cić nie zdoła. -  Pe łna  była  miara szczęścia,  
pełną być musi i boleści! — Zwróćmy raczej oko 
na ten ostatni i wymowny hołd składany jej 
pamięci.

Oto ca łe  w sie  okoliczne płaczącym tłu nem 
zalewają dziedziniec dworski. Każdy z smut­
kiem i ża łością  bada o s zczeg ó ły  jej śmierci 
s ło w a  przedzgonne, sercem i duszą chwyta te 
święte tylu nauk ziarna. Wznosi się w górę  
krzyż przewodnik pogrzebu, płyną ku niebu 
pienia duchownych, ciągnie za trumną boleść 
rodziny, ciągnie i mnoga czeladź Chrystusowa  
kalek i n ę d z a r z y ,  tak jej dobrze z n a n a .  W dzię-  
c z n i  w i e ś n i a c y  n i e  dają w i e ś ć  c i a ł a  —  n a  s f» ra -
Cowańych barkach niosą je chętnie po kolei aż

o granic ostatnich. Oto już zajęk ły  i dzwony 
parafialne powołujące zmarłą do krainy pokoju 
wielkiego życia wieczności. W szystkie  serca,  
łz y ,  żale cisną się za nią do drzwi kościoła, i 
oto po w yw odzie  tylu cnot i z a s łu g ,  słyszym  
z kazalnicy świątyni ten g ło s  kapłana, z ł z a ­
mi się lejący; „okryjcie się po niej żałobą i wy 
mury Krakowa! — W tenczas to dopiero dowie­
dziano się o tylu skrytych ofiarach, tylu, tylu 
wyżebranych tajemnie jałmużnach dla n ieszczę­
śliwych, dla braci i serca i rodu. Nie za dni 
naszych odkopiem te wszystkie skarby, które 
jej litość zb iera ła , ukrywała skromność.

Bogato zapisaną cnotami księgę jej żywota,  
roztworzył po jej zgonie sędzia niebieski. Z ie ­
mia sie uśw ięciła ,  rozwoniła tylu zasługami swej  
córy. O nie! nie opuści Bóg tak dalece grze­
sznego padołu, aby z takich cnot, następne ni< 
rodziły się cnoty, aby zaginąć miały te święte  
nasiona tak czystą i pełną rozrzucone dłonią. 
Wzrosną one i rozkrzewią się kiedyś, abyśmy 
choć raz na lepsze żniwo zdobył, s .ę  dla nieba. 
Sn. czasy, w których zdaje s i ę ,  ze najlepszych.

Nr. 5516. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ [301]  
Miasta B rakow a  i Jego Okręgu.

Przychylając sió do prośby pani Marianny z Trzcińskich  
enownkiej o ngfnszrnio pn ś. p. Franciszce r. Sikorskich  

Benowskiej ś. p. Mateusza Benowskiego małżonce pozostałe­
go /. połowy realności Ner 300 w przeilruieściti W e s o ła  gin. 
VIII miasta Krakowa stojącej, sk ładającego sie — e. k. T r y ­
bunał po wysłuchaniu wniosku pokuratora, na zasadzie art. 
12 ustawy hipotecznej z roku 1S44. w zyw a  wszystkich do 
pomiecionego spadku prawa mieć' mogących, uky sil? z tako-  
wemi w przeciągu miesięcy trzech do Trybunału zgłos il i  — 
w przeciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszającej sie 
Maryannie z Trzcińskich Benowskiej uniwcrsalntj sukccsor-  
oe testamentowej ś. p. Mateusza Benowskiego przyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 27 sierpnia 1951 r.
S^dziu prczydi i jący BRZEZIŃSKI.

( 2 - 3 )  Sekretarz B u r zyń s k i .
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I n i e  r  a  I  y .
Jan Uepomncen

!& zczl» la rz i  k a m ie n ia r z
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upoważniony od rz^tlu 
ma zaszczyt  uprzejmie zawiadomić szanowna Pu’ Iicznośc. 
iż na teraz przeniósł swe mie-zkarie z ul cy 8tradom z pod
N. 20 ęm. VI, na ulice Grod/Va pod N. 231 gm. II miaBt» 
Kra ko w a.

1
ozpoczyiiająo w dniu 10 b. m. kurs nauk. zawiadamiam 
szanownych Rodziców i Opiekunów, iż przeniosłam inie'

wnych. Jeżeli nigdy nie zw a ża ła  na siebie,
łatw o pojąc jak przy własnych dzieciach, zu- ~ w U^rych zdaje
pełnie zapomniała o sob ie , więcej n aw et,  bo n.^cn(j tlj3w’ cll ź  p„śród nas tracimy. O jeźli  
zataiła chorobę w ła s n ą ,  aby jej nie odrywano 'J istotnie, nie ziemiaż to już najzacniej- 
od usług dzieciom czynionych. J u *  suty jej s i ę  l d K  lesi -  . . . , .

złam ały, już może nawet zaród śmierci nosił; 
w swem ło n ie ,  a jeszcze i jeszcze  trwogą i mi­
łością  do ich ło ż a  przykuta przez ca łe  dni, 
noce, resztę w ątłego  ż jc ia  targa ła , odbijała 
w sobie. Ocaliła drogie dzieciny, ale jej w ła ­
sna niemoc, tak nagle się w z m o g ła ,  tak olbrzy­
mim rosła krokiem, że ni ł z y  całej rodziny po­
wołujące ją  do życia , ni nieznużone koło nieW O f U j ą e e  j ą  d o  y . y c i a ,  n i  I l i e z n u / . m i .  » « i u  n i e j  _  .  , ,  1 .

trudy, ni sztuka nawet zacnych  i uczonych le -  KlIFS pUpiSIOW pUDilCZItyCU I piBDIQUZy

szych swoich przesłań ów niebu p osy ła ,  na 
przebłaganie obrażonego B oga , na uproszenie 
ulgi, litości i łaski. — Ześlij nam ześlij Teofilo, 
choć cząstkę tego pokoju, którym się teraz ra­
dujesz, ześlij go sercom bolejącym po tobie, 
ześlij i ziemi Rodaków.

F. I\l.

sjskunie pod Nr. 5-16 przy ulicy Florysiń^kicj do dom** 
panft Z.ipf.

U trzym ującą Penny a Panien
[ 3 1 3 - 1 - 3 ]  K a t a r z y n a  K a l f N h u .

1>0 WIELKIEGO SKŁADU
M

p r z y  K o l e i  ż e l a z n e j
nudeliod/.a regularnie codziennie transporta świcżrpn v e •»:In* 
którego wprost z wagonów lub nu niągi —• miury rządowej 
nabywać można.

Wiadomy Jest rzecz},  że węgiel św ieży  jest  nnj'e;iszy —' 
z tego przeto względu podpisany swoje węgle polecić może* 
bo kupujący odbiera takowe zaraz drugiego dnia po wydo"
byciu z kopal*1'* ,

‘ R ó w n ież  z a o p a t r z y ł  s ię  p o d p is an y  w z a p a s

d r z e w a  s o s n o w e g o
którego s ią se  l’« 2 -  s|,raedaje.
[ 2 4 5 —6 ]   G ebh artl.

l’, a S nii}c .V powierzyć sw yeh svnoiv uczf'  
szczajanych do szkóf  pod ilnzńr. na mie* 

szkaiue i stof osobie posiadającej rękojmię moralna i na*' 
ko we wy k sz la f  cenie , *rCIicą sie zgfosić  po bliższa wiaó"'
mość w ekspedycji Czasu. ° ( 3 ii3 - 3)

p r z y j e c h a l i  K r a k o w a  od d. 5 do 6 października: 
Mniszek « y P lllun *e Lwowa. Psarski Wiktor, Bielecki Leo­
nard, Gemmmser aauw baron z Tarnowa, ltiegl  Wirginia  
z Kolbuszowj > ' / i * *  Józef z Dobry. Chwalilióg Teofil
z N o w e g o -S ą e 11®- * .  ‘ ‘ "eiszck-Ludwik zMokrzynown.

wski Kalikst Lancken Fryderyk pułkownik
iwie. Frieberger - 'yiederwohl Jan z Wiednia.

N i e s i a g  J ó z e f  proboszcz B,.„wsk
rzyc.  Niwicki Karol z Koby Hub,,*; M
wornika. Gogolewski L c o H J  * D

kai/-y , iój ocalić nie m ogły
P r z y s z ł a  chwila  s tan ow cza  — najsroższa dla 

obecnych najdostojniejsza w ż y c iu  chrześcianina!  
Ju ż  mróz śmierteiny po kilkakroć przebieg ł po 
jej zn iszczoncm  c ie le ,  r w a ł  s ię  ten w ę z e ł  
do tylu serC w ią ż ą c y ,  g a s ło  o k o ,  g ło s  z  
marł za led w ie  w y tę żo n e  ucho m ęża  d o s ły sz

. I n n r i M  ć i c ł l S Z p i  n i f w I l i t W V .  L n n . V

iw prasy rozpoc^: .   ̂
Ogić pod N e r

S P O S T B K E Ź f i N j ^ J ^ ^ J i ^ ^ O G l C Z N E

£ilłttWILlLi U«*^w
im b ł a g a ł  Ojca p rze d w ie cz n e g o :  —  i  w szystko  
u c i c h ł o - r o z p a c z  przytomnych onien.,ała? jui
nawet i lekarz p o ło ży w sy y  na je, serc,, rękę, 
w yrzek ł to zabijające s ł o wo - s k o n a ła !  __ j 7 9

STAN BAftOM. 
w mierze pa-  

ryrkiój spro­
wadzony do 

0  Reauninra.

HTOP. CIEPł-A

według
Reanmiira.

27 ” 4”

n 5  
S 5

8 7 1 | - f  13*
236 j +  tO 
4 8 9 1 -f 8

P R Ę Ż N O Ś Ć

pary wodflój 
w powiotr*“

o*> I* e"

KlKRCNKK
wiatrn

i
natężenie.

STAN

a t m o s f e r y .

09
59
66

jzachod. słaby' pochn 
!*pnr.ac. średni'

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

deszcz

nocy deszcz

ZMVNA
W

oitjg 5 dnift

od

-f- 13* 9

do

+ n» 8

Z  d n i e m  j u t r z e j s z y m  p r z e n o s i  s i ę  k s i ę g a r n i o  i  d r u k a r n i a  J ó z e f a  C z e c h a  o r a $  

E k s p e d y c y a  (Jzusuw G ł ó w n y  R y n e k  d o  d o m u  N r .  4 5 3 .
w D R U K A R N I  C * A * U .


